
:e aniżeli 
Izie ofiar 
r Jerozo-
nacmych 

siv- mu-
i siQ na 
a. 

) Radjokronika--
>.15 R<|J|maitoftci; 
' wygłat l dr. W l 
:Jcna"; 20.00 Ko-
t wieczorny, w 
onais" w iczyki 
F Szwajcarskiej. 
Al. Sielskiego, »• 
eekl (śpiew) I M 
li czasu, kotnuni-
inlkaty P. A. T.. 
emisja 7. Warsza-' 
dczyt . p. t. „Ml-
I", wygłosi p. E 

•MILT 

imat ero-
ilonowy 
ckną 
Sellamy JJ 

D r . m e d . 

e g i e l n i a n a 43 . 
- t e l . 4 1 - 3 2 . -
pecjalitta chorób 
córnych, wenery • 
tnych i moczo-
tciowych. L e c z c 
i e a z t . s ł o ń c e m 
w y i y n o w e m . 
rzyjmuje od god« 

8—10 i 5 - 8 

D r . 

Zielona 6. 
TEL 45-49. 

horoby skórne ' 
weneryczne. 

•zyjmuje ad 8 do 

30. 12-2 1 od 7-8 

b u w i e t r w a l e 
zgrabne bielizn a 

anufaktura tanio 
i raty „Kredyt 
awrot 15 I p. 

inio na wypłat*, 
obuwie Piotrkow-

;a 37 w podwó-
u 111-cie we|ści* 

Malinowski — 
. Nawrot 64/66, 
[obił portfel i do-
odami t świadect-
aml. <94? 

lałby posladają-
idtiei o 50 proc. 

>Zc|. 

mikatów i ofiai 

honorarium uwa-

luconych red 

> o w i a _ 
ŁFLA»o*ski 

| NOTARA POCZTOWA MSZCZONA RRCZANEIN. 
Nr. w. _ Poniedziałek, 18 lipca 1927 r. 

r 
Rok III. 

m Ł Ó D Z K I E 

W I E C Z O R N E 
mm. Zawadzka 1. Administracja: Piórkowska 11. Telefony: 38-28, 228 1 229. 

Redalccla otwarta od «odx. 8 rano do 4 po poL Adminlatrac). czynn. od (oda. 8 ~ , o do 7 wtecz. bea P « « w , 
R.dakto, lub le«o «s tepc . ora. dyrekto. wydawnictw, przyjmuj, od godziny I do 3 po południu. 

I nflŁ H i so Pfli 

Wiedeń nadal odcięty od świata. 
Pertraktacje rządu z socjalistami nie dały dotąd żadnego wyniku. 

Pałac sprawiedl iwości palił s ię jeszcze w niedzie lę . 
(Od w łasnego korespondenta) . 

Berlin. 1 8 . 7 . Pertraktacje rządu z so
f i s t a m i o tyle sa utrudnione, że żądają 
P satysfaksii. ..Schułzbtmd" uzależnia 
c i e c i e RUCHU kolejowego, łeleeraficzne-
R o i telefonicznego od ustąpienia prezy-
d<tota DOILCIL Schobera. 

Minister spraw zajrr. Ludwie ośwlad-
c*Vł stronie przeciwnej, że rzad chce zllk 
*ldować zalście na drodze konstvtucy}nei 

nie ustąpi pod presją. Pałac Sprawiedll 
woścl palił sle Jeszcze w niedziele. 

Spłonęły doszczętnie akta hipoteczne 1 
rozwodowe. 

Strajk generalny zakończył sie 1 wczo 
rai uruchomiono tramwaje. Strajk na l i 
niach kolejowych dalekobieżnych trwa w 
dalszym ciasru. 

91 

IV 

Gdyby nie policja 

Włamywacze podpaliliby 
magazyn zbożowy 

Sowieckiej misji handlowej 
w Warszawie. 

Dwóch złoczyńców 
aresztowano. 

( O d w łasnego korespondenta) . 
WARSZAWA, 18 lipca. — Wczoraj p o 

s t e r u n e k 4-go komisariatu kolejowego, na 
g r o n i e dworca wschodniego 
?a«Ważył DWÓCH PDEJRZANYCH MĘŻCZYZN 
*rCcących sie koło magazynu zbożowego 
T^ieckiej misji handlowej. W tym czasie 
•'Oczyńcy wyłamali już drzwi. Znajdują
cych się wewnątrz włamywaczy 

POLICJA OSACZYŁA. 
Złodzieje rzucili się do ucieczki: dwóch 

nich zdołano schwytać. Są to Włady-
? l a w Ziomko, notoryczny złodziej i Wa-
"AW Myszkowski były robotnik kolejo
WY ze 

SKŁADÓW MISJI SOWIECKIEJ. 
Przed tygodniem został on zwolniony 

* a drobne kradzieże. Myszkowski zamie-
fMl MAGAZYN PODPALIĆ 
r^^iem między workami znaleziono zapa 

0 t l } t lampę naftową. Przy drzwiach maga 
2Vnu stały cztery przygotowane do wy
lesienia 

SKRZYNIE ZE SKÓRKAMI TCHÓRZA. 

Sprzedawanie świa
dectw przemysłowych 

w miejscowościach 
kuracyjnych. 

( O d w łasnego korespondenta) . 

WARSZAWA, 18 lipca. — Minister skarbu 
^echowicz zarządził inspekcję hoteli, pen 
gnatów, restauracyj i innych przedsię-
'orstw w miejscowościach kuracyjnych 

^ WZGLĘDEM ŚWIADECTW PRZEMYSŁOWYCH 
Prócz tego urzędnicy mają zbierać da-

n e informacyjne o obrotach osób czasowo 
^'konywujących 

WOLNE ZAWODY W UZDROWISKACH. 

Rozwiązanie ciał ustawodawczych ~~ jedynem 
wyjściem z obecnej sytuacji. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 18. 7. — W lokalu klubu 
parlamentarnego P. S. L. „Wyzwolenie" 
odbyło się wczoraj posiedzenie 

zarządu głównego (ego stronnictwa. 
Po referacie politycznym wicemarszałka 
senatu Woźnickiego, 

UCHWALONO REZOLUCJĘ, 
która stwierdza, że rząd obecny nfefyfko 
nie ujawnił chęci do współpracy tz parla
mentem, lecz nawet po zwołaniu sesji nad
zwyczajnej 
zlekceważył parlament ostatecznie unie

możliwiając prace. 
Dalej zarząd główny „Wyzwolenia" pro
testuje kategorycznie przeciw Jakiemu po-
stępowante rządu i stwierdza, że jedynem 
wyjściem z sytuacji jest 

ROZWIĄZANIE CIAŁ USTAWODAWCZYCH; 
Wybory do prezydium stronnictwa dały 
wyniki następujące: Prezes — poseł Mali
nowski, wiceprezesi — senator Woźnicfci, 
poseł Putek,, Franciszek Wojda, skarbnik 
— poseł Anusz, sekretarze — poseł Babin 
ski 1 poseł Smoła. 

został uzgodniony na 

konferencji dwóch ministrów z wicepremierem Bartlem. 

KS. PRAŁAT SEIPEL, 
KANCLERZ AUSTRJI, WYTRWAŁ PODCIAS KRWA
WYCH ZAMIESZEK WIEDEŃSKICH NA SWYM 
TRUDNYM POSTERUNKU, RATUJĄC W TEN SPE-
SÓB STOLICĘ SWEJ OJCZYANY OD ANARCHJI 

I ZWYCIĘSTWA BOLSZEWIZMU. 

Giełda . 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,32 
Nowy-Jork 8,91 
Paryż 34,93 
Szwajcarja 171,72 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,92 

Pierwsza przedg. gdańska. 

( O d w łasnego korespondenta) 

Warszawa, 18 lipca. — W niedzielę 
we Lwowie odbyły się 
całodniowe narady wicepremiera Bartla 
z ministrem skarbu Czechowiczem 1 mini 
strem przemysłu i handlu Kwiatkowskim. 

Podczas konferencji omówiono szereg 

aktualnych spraw gospodarczych, które 
mają być przedstawione do decyzji 
komitetu ekonomicznego Rady Ministrów. 

Oczywiście chodzi tu o sprawę 
ujemnego bilansu handlowego. 

Ministrowie Czechowicz i Kwiatkow
ski przybyli dziś rano do Warszawy. 

Warszawa 
Złoty 
Dolar 

Przekaz na Warszawę 

57,82 
57,88 

5,15 
8,93 

Dolar w Łodz i . 

Dalszy ciąg zatargu kolejarzy 
z min is t rem Romockim. 

Ostry protest Z. Z. K. 
( O d w łasnego korespondenta) . 

Warszawa, 1P. 7 . — W zwUdcu z i nr 
cydentem w jat'necie ministra komunika 
cj!. Romcckiego na wczoraiszem posie
dzeniu zarząd okręgowy Z. Z. K. (Zwią
zek Zawodowy Kolejarzy) uchwalił nasię 
pujące rezolucje: • ' . • 

.Posiedzenie zarządu okręgowego 
warszawskiego reprezentujące przeszło 
18 tysięcy kolejarzy zorganizowanych w 
Z. Z. K. 

wyraża ostry protest 
przeciw wyzywającemu zachowaniu się 

ministra Romocklego. Postępowanie ?ego 
ministra stwierdza, że pragnie on narzu
cić kolejarzom obowiązki 
bez wysłuchania opinii ich przedstawicieli 
co sprzeciwia się prymitywnym zasadom 
demokracji. 

• Tego rodzaju postępowanie wymaga 
od ogółu kolejarzy zajęcia 

należytego stanowiska, 
zdążającego do stanowczego odparcia fa 
szyśtowskjch metod działania w stosunku 
do zrzeszeń kolejarskich. Zarząd okręgo* 

Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupowały oknio eodziny 12-el efekty po 
kursie — 8.88. . . . a o* 
Prywatnie dolar w żądaniu J»92 

W płaceniu • . -v • , .. 
Tendencja spokojna Podaż dostateczna. 

wv wzywa masy kolejarskie do solidar
nego odparcia zamachu. 

(Od w łasnego korespondenta) . 

Warszawa, 18. 7 . — Dziś na posiedzi 
niu związków zawodowych pracowni
ków państwowych rozpatrywany będzie 

zatarg związków koleiarskich z mini
strem Romockim. 

Związek pracowników państwowych 
poweźmie również uchwały w sprawie 
uposażenia pracowników państwowych. 
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WIEDEŃSKA REWOLTA 
postawiła konsolidację Europy pod znakiem zapytania. 

Zaufanie Ameryki do stałości stosunków starego kontynentu 
zostało ponownie zachwiane. 

Nr. 167 

Krwaw* wypadki wiedeńskie byty błyskawicą 
która jaskrawo oświetliła właściwe oblicze powo
jenne] Europy. Okazało się, że pod cieniutką 
warstwą popiołu żarzy sie jeszcze ciągle kipiąca 
lawa społecznego niezadowolenia i nieskrystalizo 
wanych dążeń szerokich mas, na której trudno bu
dować trwały gmach stałości politycznej i ekono
micznej. 

W okresie, gdy po zakończeniu wojny świato
wej, zaczęto myśleć o uzdrowieniu gospodarki wy 
czerpanej Europy, oczy Ligi Narodów zwróciły się 
przedewszystkicm na okrojony ośrodek monarchii 
habsburskiej. 

Pod opieką parlamentu świata w Genewie przy 
stąplono do zreorganizowania austriackich finan
sów 1 uzdrowienia waluty, a dodatni rezultat te] 
pierwsze] próby, dokonanej przy pomocy świato
wego kapitału, stał się odtąd zachęcającym przy 
kładem i bodźcem do ponownego zastosowania tej 
metody w stosunku do innych państw. Był czas, 
że I Polsce chciano zaaplikować za pośrednictwem 
Llgt I pod jej kontrolą „austriackie" lekarstwo na 
sanację ekonomiczną, czego gorącym propagato
rem u nas w kraju był profesor Krzyżanowski. Do 
tej ostateczności, związanej jak wiadomo z częścio 
wą rezygnacją ze swej suwerenności na rzecz Li
gi Narodów, w której obecnie zasiadają Niemcy, 
u nas wprawdzie nie doszło, ale w każdym razie 
powodzenie imprezy Ligi Narodów we Wiedniu 
wywołało pośrednio zainteresowanie Ameryki i 
Anglii, środkową Europą I Polską. 

Nie ulega żadnej wątpliwości, Iż pomyślny wy 
nik sanacji finansowej Austrji przyczynił się do te 
go, że nasze starania o pożyczkę znalazły chętniej 
sze ucho za oceanem; tegoby nie było, gdyby A-
meryka nie miała namacalnego przykładu, po
twierdzonego autorytetem Ligi, że w środkowej 
Europie zapanowały już takie stosunki, Iż można 
bez zbytniego ryzyka pożyczyć Je] nawet na dłuż 
b/y termin pieniądze. 

Niespodziewany wybuch krwawych zaburzeń 
Sr stolicy „uzdrowionego" państwa, wywoła prze 
dewszystklem w Ameryce zwrot, który może w 
przykry sposób odbić się na staraniach pożyczko 
wych Polski. Nieufność, z jaką Stany Zjednoczone, 
odnoszą się jeszcze ciągle do zarażone] trądem 
bolszewlzmu Europy, otrzymała nowy argument. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(Ważnie jsze doniesienia prasy porannej). 
(—) Komuniści w Wiedniu ponawiają napady 

na policję, podczas walk zginęło kilka osób. Na 
podstawie układu kanclerza Seipla z przywódca
mi socjalistycznymi, organizacje socjalistyczne o-
bejmą pomocniczą służbę przeciw zamachom ko
munistów. 

(—) Niektóre pisma podają niesprawdzoną po
głoskę, Jakoby angielski następca tronu miał za
miar w bieżącym sezonie odwiedzić Zakopane. 

(—) Listy I gazety będą w Łodzi doręczane 
trzy razy dziennie. 

(—) Robotnicy budowlani w Łodzi wezwali ro 
botników kanalizacyjnych do porzucenia pracy 1 
poparcia swego strajku. 

(—) Tramwajarze łódzcy żądają podwyżki 
płac o 25 proc. 

Rząd chce zmienić formę 
walki z bezrobociem. 

Z Warszawy donoszą: 
W walce z bezrobociem zanosi się powoli na 

zmianę dotychczasowych form I środków. 
Ofo wobec zamierzeń, by zmniejszyć fundusze 

przeznaczone na doraźną pomoc dla bezrobotnych 
co proponuje ministerstwo skarbu, — 
zwróciło się min. spraw wewn. do wojewodów 
z poleceniem organizowania pracy zaTobkowej 
przez związki komunalne. 

Ministerstwo prosi wojewodów o wywarcie 
wpływu na zarządy miast i gmin, by przystąpiły 
możliwie najszybciej do przygotowania i zaczę
cia robót, które pozwolą przeprowadzić zmianę 
systerrhi walki z bezrobociem, 

bez żadnych komplikacy]. 
Da się to przeprowadzić o tyle pomyślnie, że 

w Banku Gospodarstwa Krajowego zapewnione 
sft dla związków komunalnych długoterminowe 
kredyty obligacyjne. 

Inicjatywa rządu idąca w kierunku zmian w?! 
ki z bezrobociem już teraz daje pewne wyniki, 
które pozwalają rzypuszczać, że uda się poko
nać wszystkie trudności I wprowadzić 

którego wymowa zbyt Jest wyraźna, aby Jej moż
na było przeciwstawić najloglczniejszc nawet tłu
maczenia. Ameryka po wypadkach wiedeńskich 
musi sobie powiedzieć: Europa środkowa, mimo 
wszelkie pozory jest jeszcze ciągle wulkanem, któ 
ry lepiej zdaleka obchodzić, aniżeli kłaść weń pie
niądze". 

I trudno mieć zamorskiemu kapitaliście za zte, 
że kieruje się ostrożnością w lokowaniu swoich o-
szczędności. Należy tylko ubolewać nad tem, że 
takie niezależne od nas i za granicami Polski się 
rozgrywające wypadki, utrudniają rządowi zacią
gnięcie większej pożyczki na ostateczne uzdrowie
nie gospodarcze kraju. X-

W Wiedniu i okolicy stan wyjątkowy. 
Środa bądzie dniem krytycznym. 

W dniu tym odbędzie się pogrzeb ofiar rewolucji. 
Bratysława, 18. 7. — Rząd ks. Seipla ogłosił 

stan wyjątkowy w Wiedniu i okolicy. Straik ge
neralny skończony. W Wiedniu spokój. Klucz do 
zlikwidowania całkowicie rozruchów i uspokoje
nia umysłów leży w rękach rządu 1 stronnictw. 

Dniem krytycznym będzie środa, 
gdyż zapowiedziano na ten dzień manifestacyjny 
pogrzeb ofiar. 

ZNÓW SALWY PRZED PARLAMENTEM. 

„Lokal Ańzelget"'. otrzymuje z Nikolsburga de
peszę, według której w sobotę wieczorem doszło 

do ponownego starcia 
przed gmachem parlamentu, w czasie którego od 
dano kilka salw. 

RZAD ŚCIĄGA PAROWCAMI WOJSKA 
DO STOLICY 

Rząd austrjacki ściąga parowcami na Dunaju 
posiłki wojskowe 

z Krems, St. Poelen I Innych miejscowości, celem 
wzmocnienia straży ulicznej, zwłaszcza zaś lotni
ska w Aspern. 

UTWORZENIE STRAŻY GMINNEJ. 

Tak zwana „Straż gminna", której utworzenie 
zostało zapowiedziane ubiegłej nocy, została Już 
dzisiaj rano zorganizowana i uroczyście zaprzy
siężona 

na wierność Rzeczypospolitej. 

Burmistrz dr. Seitz wygłosi! do nowozaprzysię-
żonych przemowę, w której oświadczył, że człon
kowie straży gniLnnej mają bronić spokoju za
równo przeciwko 

prawicy, lak I lewicy 
Działalność tej policji gminnej Jest przewidziana w 
przeciągu 10-ciu dni 

NASTRÓJ W WIEDNIU PRZYGNĘBIONY. 

Tłumy krążą po mieście, oglądając szkody, wy 
rządzone w czasie zaburzeń. Największe tłumy gro 
madzą się przed pałacem sprawiedliwości, z któ
rego został tylko zewnętrzny mur z Wypaloncmi 
oknami. Kopula spaliła się zupełnie i na tle nieba 
sterczy tylko Jej żelazne rusztowanie. Nastrój w 
Wiedniu przygnębiony. Dotychczas aresztowano 
252 osoby. 

PRZED ZWOŁANIEM RADY NARODOWEJ. 

Z austriackiego poselstwa w Warszawie do
wiadujemy się, że termin zwołania Rady narodo
wej Jest właśnie obecnie przedmiotem rokowań 
prowadzonych pomiędzy rządem a partiami po-
lityczneml. Rząd nalega na to, że musi być za
bezpieczona zupełna swoboda obrad Rady naro
dowej, a dlatego jest niezbędne, ażeby strajk ko
munikacyjny w całości został zlikwidowany Jesz
cze przed zwołaniem Rady narodowej. 

Niesłychany skandal 
pod b o k i e m Czang-Tso-Lina. 

Zona Borodina została zwolniona 
za łapówką 2 0 0 0 0 0 dolarów. 

Pekin, 18. 7: — Zwolnienie p. Borodinowej i 
3 kurjerów sowieckich z więzienia chińskiego po 
łączone Jest 

z olbrzymim skandalem. * 
Sędzia otrzymał za zwolnienie łapówkę w kwo
cie 200 tys. dolarów od rządu sowieckiego. 

Wiceminister spraw zagr. rządu Czang-Tso-
Lina usiłował uzyskać od korpusu dyplomatyczne 
go ponowną zgodę 

na przeprowadzenie rewizji w gmachu ambasady 
sowieckiej. Gdy odmówiono mu, zbeształ dzieka 
na korpusu dyplomatycznego w gwałtowny spo
sób. Następnie, wyciągnąwszy konsekwencje ze 
swego postępku, 

ustąpił z zajmowanego stanowiska 
Czang-Tso-Lin wydał rozkaz ponownego are 

sztowania wszystkich czterech uwolnionych, po 
których zaginął wszelki ślad. 

Litwa gospodarczo i politycznie zamiera. 
Jedynie unja z Polską 

może ją uratować od zupełnego upadku. 
W korespondencji Koraba z Wilna dziennik 

paryski „Matin" pisze, że Litwa prowadzi obecnie 
politykę kompletne] izolacji, 
zrywając wszelkie stosunki z Niemcami, Z. S. R. 
R. i Polską. 

Nie uznaje ona autorytetu konferencji ambasa 
dorów, ani Ligi Narodów. 

Nie szanuje nawet autorytetu papieża, 
gdyż zabroniła swoim mieszkańcom udziału w ko 
ronacji Obrazu Ostrobramskiego w Wilnie. 

Kraj ten z każdym dniem ubożeje, ludność gro 
madnie emigruje, Niemen utracił swoje znaczenie 
ważnej arterji komunikacyjnej dla eksportu drze
wa z Polski, port kłajpedzki zamiera. 

Rząd litewski zaczyna już zdawać sobie spra 
wę z tej tragicznej sytuacji. W tym momencie 
właśnie Polska proponuje Litwie skojarzenie się 
z nią. Marsz. Piłsudski gotów jest do zawarcia 
związku z Litwą, a w posagu przynosi okolice pol 
skie Wilna i bogactwa wypływające z handlu i 

podjęty plan w życie. 
W ten sposób bezrobotni, zamiast niewystar

czających zapomóg, otrzymywaliby pracę i moż 
ność zarobkowania, a skarb oswobodziłby się z 
ogromnych płatności, będących dla państwa 
wprawdzie obowiązkiem, ale także 1 ciężarem zu 
pełnie nieproduktywnym. 

tranzytu polskiego. 
Pomimo korzystnych widoków Litwa będzie 

się wahać, 
bojąc się utraty swoje] indywidualności 

w zetknięciu z Polską. Skrupuły Litwy nie są by 
najmniej natury politycznej, lecz są one natury 
moralnej i intelektualnej. Zadaniem Polski byłoby 
więc przekonanie Litwinów, że nie ma ona by
najmniej zamiaru 

hamowania rozwoju narodu litewskiego. 
W tym celu powinnaby Polska ustanowić ka

tedry języka i literatury litewskiej przy swoich 
uniwersytetach, co wplyffCloby w sposób wielce 
dodatni na urobienie opinji litewskiej w kierun
ku zawarcia ścisłego związku z Polską. Unja pol
sko-litewska byłaby wielkim krokiem naprzód na 
drodze do odbalkanizowania Europy powojennej 
oraz uproszczenia i skonsolidowania mapy Euro 
py. Położyłoby to również kres intrygom awan
turników na wschodzie i zachodzie Europy. 

Sprawa inż. Paulego 
o zniesławienie min. Miedziń-

skiego. 
Z Warszawy donoszą: 
Nowy termin rozprawy przeciw inż. Pauli, któ 

ry oskarżony został o 

Nadzwyczajny kurjer 
kanclerza ks. Seipla 
zatrzymany przez 

„Schutzbund", 
w drodze z Wiednia do na' 
czelnika Węgier Horthyego. 

Budapeszt 18. 7. — Przybył tutaj szofer r*H 
dowego automobilu, który wiózł 

nadzwyczajnego kuriera kanclerza 
Seipla do naczelnika państwa węgierskiego IWl 
ty'ego. Po drodze kurjer został zatrzymany pr**1 
republikański Schutzbund, Jednakże szofer zdfflf 
dotrzeć do Budapesztu i oddal władzom węgwfJroąiWządzcniu b 
skim list kanclerza Seipla. 

List ten pozostaje w związku . „w,..™ 
niem, które panuje w austriackiej prowincji Burg^c^-Y 
land 1 chce wpłynąć 

na uspokojenie się opinji na Węgrzech. 

Jak z 
Dla tych, co ni 

kksem karnym nie 
P1^ możność rzucę 

po za mur 
Władze bowiem 

lodzić przestąpię 
z zaniepokoi* [Mjniacbu karnego 

odwiedzić 
"tyjaciela czv kre 

za żelaznem! > 
Azorem nic dostań 

pokoju przyjęć 
"eto tuż za drzwić 
Uziemia. 
. .Pewnemu publk 
IJl9ki szczesfólnenTi 
•śledzić szczegóło 

więzień e 

Specjalny emisarjus 
rządu austriackiego 

w Pradze 
Z listem ks. Seipla do min 

Benesza. * n a w e t rozmawia* 
, . M N . , , . , PN wszelkich kat 

Praga, 18. 7. — Przybył tutaj delegat rządu « Q,(0 

srrjackiego z listem kanclerza Seipla do rf)lnlst%rttes2!k• 
Benesza. Kanclerz Selpl w Uście tym uspokrfdzon^rn więzTentflTi 
rząd czechosłowacki I oświadcza, że spodztetfj Q - . 
sle w najbliższych godzinach zapanować nad jDęrJzajg w osobtl' 

F°h. świat zewnęi 
w 

tuacją 

Ku czci św. Wincentego 
a Paulo. 

Uroczysta msza. 
W dniu Jutrzejszym w kaplicy św. Wincentę! 

a Paulo, przy ulicy Narutowicza Nr. 60 odbęd 
się uroczyste nabożeństwo. Sumę z wystawienia) 
Najświętszego Sakramentu o godz. 10 rano cel 
In uje J- E. ks. biskup dr. Tomczak. Podczas su 
będą wykonane solowe pienia religijne. Po su 
wygłoszone zostanie kazanie o życiu I zasługa 
Św. Wincentego a Paulo. 

nic •wie. albo ma 
f a ł s z y w o 

.Wiadomo wpra 
n t a regularnie po 
C i Posianie — ni 

( zatem — nie 1 

Skszość z nich 
aelkie prawo sts 
C ruchów na m 
Za krartą swej c 
Podwórzu więzi 
Jednym z wairs 

frituje się, że nie 
olf. że stał się 

' "a łym, drobnym 
Ptezozonei w rucli 

Upadek chłopca z 3 - g « r : y

d z c k t ń 

pietra. T a ł f s><? ciąjyna. 
_ t l . . "cjoność godziny m 

' Szczęście w nieszczęściu, owianym rytmie 
Łódź, 18. 7. — Wczoraj po południu w dorf *•Wfcttek, Spacer 

przy ulicy Ogrodowej 24 wydarzył się tragicza ^ r b i ' miesiące, 
wypadek. 1 . 
Z okna IU-go pietra wypadł na bruk podwórl Nowoczesny gl 
2-letnl Mirosław Mielczarek, syn robotnika. Swł« jSC"1 Zarysach tak 
kowle wypadku przekonani byli, że z chłopca ra 
została jedynie miazga. Jakże się Jednak zdziwiL 
gdy zobaczyli, że dziecko Jest żywe i c-dnioJ^ 
tylko 

złamanie lewej nogi. 
Karetką pogotowia odwieziono go do szpital 
Anny Marjl. 

»*dową 1 krótkim 

TEO TANN. 

Scen 
Gaston: (siedź 

? fzy biureczku. J 
Jjwysusza bibuła i 
Areszcie skończ: 
5 zfe pisać samerr 

Jean: (Zmienis 
Gaston: Czyta 
Jean: „Paryż, 

. Zupełnie przy 
r l suję niniejszem 

Niedzielna bójka 
nożowców. 

Ociekających krwią ludzi 
opatrzył lekarz. 

Łódź, 18. 7. — Wczoraj wieczorem na pod* 
rzu przy ulicy 6-go Sierpnia 64 wynikła 

bójka na noże, 
w której wyniku odnieśli okaleczenia 31-letni SW 
cista w Maciaszek, 44-letni Mateusz Zalasa i ln 
letni Bronisław Zięclak. Zbroczonych krwią lu4 
opatrzył lekarz miejskiego pogotowia ratunko**" ^ wiukjtuniui . 
go. Zawiadomiona policja pociągnęła sprawco *^ e i Li i i de Rot 
do surowej odpowiedziiainości. ^ ^ ' 0 tysięcy fl 

o rnemu lokajov 

Dwie kobiety zatruły sW^& t c m y c 

| t ó r a k u j e t y 

w G a s t o n : Och 

S a r n
 ( p o J p i ^ 

Łódź, 18. 7. — Wczoraj po południu w miesztf Jean* Tak iest 
niu ślusarza przy ulicy Zagajnikowej 91 uleS1 je$ t p 0 s t * r a c n e r n ^ 
„ - . . • M Z " ^ C , U ^ E M * W , E " N Y R A v . , ijjl^ia. cios zad 
4o-letnia Magdalena Celiiuak oraz córka jej *i "it chybia nigdy 
letnia Leokadia. Jęki zatrutych kobiet zaalarm" 
wały sąsiadów, którzy zawezwali pogotowie 
tunkowe. Lekarz po udzieleniu pierwszej poti*! 
cy pozostawił córkę i matkę na miejscu. 

gazem świetlnym. 
Wypadek w mieszkaniu 

ślusarza. 

Jack: 

Sc 
Ci s 

(w cza: 
; z " a na czole). 1 

niarkizie! 
Gaston: (zdzi zniesławienie min. B. Mledzlrisklego 

w głośnem wystąpieniu na wiecu abonentów W p U n ^ t ! S t P n ' , } ' 
lefonicznych w cyrku przeciwko „Paście" wy^1 Jac t D A 
czony został na dzień 28 b. m. «"ęki? z y C 

Sprawa inż. Pauli budzi w szerokich kofej, Q a . 
publiczności, zwłaszcza abonentów tf^onla^r ! l 

zrozumiałe zainteresowania. 

t o n : Jeśli 
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Jak żyją ludzie pozbawieni wolności? 
Wizyta publicysty w więzieniu. 

y kurjer 
;. Seipla 
' przez 
ATld", 

dnia do na* 
Horłhyego. 

iyj tutti szofer t» ^ co ̂ y w konffik( % ko. 
ira kanclerza 6 m karnym nie wpadli, nic tak larwo 
. węgierskiego r k * ' e f i możność rzucenia okiem 
a? zatrzymany pri« . Po za mury więzienne, 
inakże szofer zdoH _ Władze bowiem umieją wszetkiemi w 
al władzom w<?gw ̂ zporządzeniu będącemi środkami prze 

lodzić przestąpieniu niepowołanym pro 
azku 7. y;iriicpc)koJ* jMinachu karnego. A jeśli kto zapragnie 
kiej prowincu nurg* odwiedzić nieszczęsnego swego 

^yjaciela czy krewnego, odbywającego 
na Węgrzech. t *C za żela/.nemi kratkami, pod żadnym 

porem nie dostanie się dalej, niż do ma
r ł I C » r liii! H < C * ^ 0 w k o ' ' u i ) r z vK'ć umieszczonego w tym 
1 1 1 3 0 1 S U S I *•» tuż za drzwiami, prowadzącemi do 
. . Wlenia. 
j a C K i e g O .Pewnemu publicyście jednak udało sir 
J ^ e , ^ szczególnemu zbiegowi okoliczności 

biedzić szczegółowo Jedno z większych 
)la do min. więzień europejskteh, 
:a. 

• l e t f d ^ 
liście tym uspoki 
ideza, ze spodzie* X"T T , ' v ~" 
1 zapanować nad feJu , e™' i * więźniowie dzień po dn«U 

• 1 w za ją w osobnych lub wspólnych ce-
^ a, c ' 1 ' świat zewnętrzny albo nic zupełnie 

* n i c wie, allK> ma 
fałszywe zgoi a pojęcie. 

Wiadomo wprawdzie, że więzień otrzy 
1 0 . j tegularnle posiłek, ma dach nad gło-

? ą i Posłanie — nie Jest w ostatecznej nę-
m s z a . * y zatem — ule wiadomo natomiast, jak 

Za że laznemi k r a t k a m i . . . 

znajduje się miejsce, z którego widać 
wszystkie drzwi cel 

trzypiętrowego budynku. 
Jest to tak zwane pauoptyczne urządzę 

nie, dające możność jednemu dozorcy 

więzienne. 
ale i oddzielne cele, 

muszą być te ostatnie na specjalne rygle 
jeszcze zamknięte. 

Ponad małym otworem okiennym — 

Posłuszny pies. 

nawet rozmawiać swobodnie z przestęp 
J ^ i wszelkich kategoryj 

Oto mniej więcej w jćuutwu wanwn i i u i 
Leszka i żyje więzień we wzorowo urzą-
'zonem wiezieniu kamem. 

incentego 

,llcy św. Wincontel fe?ŚĆ z n k ł l d c n ? f n f l d t e m ' ^ 5 
60 odbcd« I !? e ' M c i e Jwawo stanowienia osobie i swo-

,.Ftię ruchów na miesiące lub lata odjęto. 
Icza Nr. 
urnę z wYSta-wlenlef z » j~ "vw •• • 
godz. 10 rano ceH te

 Z a kra i tą swej celi dopiero, na spacerze 
iczak. Podczas sud J f^dwórzu więziennem lub -przy robocie 
a religijne. Po sum L^3^ * ^ ^ f * ^ " g 1 ^ 

o zyclu 1 zaslueai y ^ ^ ^ c " 1 6 m U m i e ć 

iiałym, drobnym trybkicm w maszynie, 
C z c z o n e j w ruch przez ludzi, posiadają-

władzę i która od tej pory idzie bez 
w erwy. 

a. 
d&rz >ca z 3-g 

I Tak się ciągną dla niego w nieskoń
czoność jfodizlny Tnonotontji codziennej. W 

©szczęściu, ^ w l a n y m rytmie płynie „odmiana": robo 
po południu w doflt?- Posiłek, spacer i sen poprzez dnie, t y -rćarzyi się t r a g i c z u C ^ e , miesiące, lata 1 dziesiątki lat nle-

i "Ne 
..'"jych 

Pan I: — Piękne zwierzą pan posiada. 
Pan I I : — Tak, to mój pies. 
Pan I : — A czy jest posłuszny? 
Pan I I : — Ależ naturalnie, gdy na niego zawołam: Przyj

dziesz tu, czy nie ?, to zawsze przychodzi, albo nie. 

bruk p o d w ó r i l ^ w o a z e s u y gmach więzienny w o g ó l 

>ylt, ze z chłopca p f ^ ą 
syn robotnika. S w i * ^ zarysach tak wygląda: za bramą wej 

' krótkim a szerokim korytarzem 
e się jednak zdziwił 
est żywe i odniósł 

jednoczesnego kontrolowania rozlicznych 
wejiść. W miejscu tem zbiegają się wszyst
kie korytarze, kuluary j przejścia promie
niście zbudowanych skrzydeł gmachu. 

Wobec tego, że jeden i ten sam klucz 
otwiera nietylko wszystkie bramy i drzwi 

przez który więzień w każdej chwili nie-
spostrzeżenle dlań kontrolowany być mo
że — znajduje się mała tabliczka z wypi-
sanem imieniem, nazwiskiem, rodzajem 
przestępstwa 1 terminem trwania kary. 

Urządzenie wewnętrzne celi jest, rzecz 

naturalna zupełnie pierwotne: mały stoMk, 
krzesełko, prosty schowek dla szczotJr. 
grzebienia i mydła, składane łóżko, central 
ne ogrzewanie oraz lampka gazowa. 

Nieco książek 1 czasopism 
leży na stoliku w każdej niemal ceU. 

Trochę „komfortu" jest już w celach 
wspólnych, w których naogół więźniowfe 
umieszczani bywają tylko po okresie do
brego prowadzenia się. 

Niezwykłego gościa witają mieszkań
cy takiei wspólnej celi z radością, zasy
pując tysiącem pytań. Na ścianie wisi Usta 
więźniów. Jeden z nich odsiaduje dziesię
cioletnią karę za kradzież. 

Któryś z więźniów zapisuje sobie adres 
za dwa miesiące bowiem opuszcza wiezie 
nie i przyjdzie prosić o pomoc w znalezle 
niu pracy. Wszyscy więźniowie w celi 
wspólnej mają na ramieniu odznaki za do
bre postępowanie; jedną, dwie, a nawet 
trzy kolorowe naszywki. 

Mają prawo do rozrywek, 
papieros od czasu do czasu, koncert, od' 
czyt. 

Największą jednak dla nich atrakcją sa 
raz 'Lub dwa razy na tydzień audycje radio 
we urządzane w specjalnej ku temu ogól
nej celi, w której znajduje się ponadto ma
ła biblioteka pod zarządem samych więź
niów. 

Więźniowie odbywający nadzwyczaj
ną — ekstra — karę, za próbę ucieczki na 
przykład, sa zamknięci w celach, których 
inwentarz składa się z drewnianej ławki 
jedynie. Otrzymują trzy razy na tydzień 
tylko gorący posiłek, 
w inne zaś dnie muszą na chlebie i wodzie 
poprzestać. Kara jest dość ciężka na to, by ' 
im się odechciało wszelkiego rodzaju eks
cesów na przyszłość. 

W gmachu więziennym czysto. Posadź 
ka jest cała kamienna. Podwórze i ogród 
więzienny starannie utrzymane. 

Każdy więzień musi obowiązkowo raz 
na tydzień wykąpać się w więziennej ła
zience kąpielowej, w której ciepła woda 
jest stale. 

W oddziale dla przestępców młodocia
nych wszystkie urządzenia mają 

cele wychowawcze na względzie. 
Więźniowie uczą się tam wszelkiego 

rodzaju dyscyplin, przyczem sportowa tę
żyzna jest na pierwszym planie. 

Przodownik z dumą pokazuje swoje 
mięśnie, których widok odbiera ochotę 
spotkania się z ioh właścicielem sam na 
sam w lesie. 

1 nogi. 
lono go do szpital 

TEO TANN. 

bójka 
ów. 
rwią ludzi 
akarz. 
/leczorem na podWj 
64 •wynikła 

>ze, 
[leczenia 31-letni 

Scena pierwsza). 
p Gaston: (siedzi w eleganckiej pyjamie 
• ̂ y biureczku. Jean stoi za jego plecami 
Dosusza bibułą to, co pan jego pisze). — 

Peszcie skończyłem. Ach jakie to stra-
n e pisać samemu. Przewróć papier! 
Jean: (Zmienia papier). 
Gaston: Czytaj! 

Mateusz Zalasa ł 1*1 J ^ n : „Paryż, 15 lutego 1925 roku. 
3czooych krwią 1U<nL. Zupełnie przy zdrowych zmysłach za-
ogotowia r a t u t i ko * j c

 S u i ę niniejszem cały mój majątek kuzyn-
wciągnęła sprawczy m e j Li i i de Rouchon. 

^. Sto tysięcy franków zapisuję memu 
'ernemu lokajowi Jeanowi. 

Poza tem życzę sobie, by ciało moje 
żalono". zatruły si 

etlnym. 
ieszkaniu 
K a . 
o południu w miesz*] 
;ajnikn\vcj 91 uległ]JESF 
świetlnym 
c oraz córka jej Jl 
ych kobdet zaalarmuj 
ezwali pogotowie m 
Miiu pierwszej poin* 
na miejscu 

Brakuje tylko podpisu, wasza wy 
s°kości! 
. .Gaston: Och ty wampirze moich ner-
r ó w ! (podpisuje). Czyś dowiedział się o 

a r n y m Jacku? 
Jean: Tak jest, wasza wysokości! Jack 

p-t Postrachem wszystkich mieszkańców 
n . a ryża, cios zadany jego wprawną ręką, 

e chybia nigdy celu. 

Jack: 

Scena druga. 
Ci sami i Jack. 

(w czarnym trykocie, z wielką 
J z i ą na czole). Pan się o mnie pytał, pa-

I markizie! 
mskiego , Gaston: (zdziwiony). Brawo, to jest 
abonentów ^ t l k tua lność . 

Jack: Pan życzy sobie umrzeć z mojej 

Gaston: Jeśli oan na tyle łaskaw... 

JYlledzińsklego 
wiecu 
wko „Paście" w 
m. 
w szerokich k°'3jf 

lentów i^fonlczfl^ 

Dostanie pan za to sto tysięcy franków, 
byleby pan zrobił to umiejętnie. 

Jack: Jestem mistrzem w swoim fa
chu, ale pieniądze biorę z góry. 

Gaston: Jean wypisz czek!! 
(Jean wypełnia, Gaston z gorzkim uś

miechem podpisuje czek i wręcza go ban
dycie). A więc o szóstej. 

Jack: Tak jest, panie markizie. (Wy
chodzi). 

Scena trzecia. 
Gaston, Jean. 

Gaston: Moje nerwy są wyczerpane. 
Burgunda! 

Jean: W tej chwili. 
Gaston: Poczekaj! Czy fotograf obsta-

Iowany ? 
Jean: Przyjdzie o szóstej. 

(Wchodzi Mourant, przyjaciel Gastona). 
M o n rant : Dzień dobry trupie! 
Gaston: Czy to dziwne? Jeśli się żyje.. 
Jean: ...dwadzieścia osiem lat i tyle 

się użyło, to się jest obojętnym na wszy
stko. 

Mourant: No to jeszcze nie powiedzia
ne. 

Gaston: Jeśli się... 
Jean: ...w szesnastym roku było ojcem 

niema już niespodizanek w życiu. 
Mourant: Ach racja, kiedy wybierasz 

się na tamten świat? 
Gaston: Dzisiaj. Czy cię to wcale nie 

wzrusza? 
Mourant: Absolutnie. Cieszę się, że 

ludzkość traci jednego warjata. 
Gaston: Będziesz dziś wieczorem u 

mnie, aby być świadkiem mej śmierci. 
Mourant: (z uśmiechem). Wpadnę na 

chwilę wieczorem. 
Gaston: Dziękuję ci, wiedziałem, że 

serce twoje jest lepsze, niż język. 

Scena czwarta. 
Ci sami i L i i i . 

Li i i (w czarnym kostjumic Pierrota tań 
czy pod dźwięk gramofonu). 

Gaston budzi się, patrzy na nią zdu
mionym wzrokiem. 

L i i i : (zmęczona tańcem pada na dy
wan, składając głowę Gastonowi na pier
si). Całuj mię! 

Gaston całuje ją. 
L i i i : No jakże ci się podobam, kochany 

kuzynku? 
Gaston: Jeśli się... 
Jean: ...ma takie klasyczne nóżki, nie 

można się nie podobać. 
Gaston: Jean, w tak delikatnych spra

wach pozostaw odpowiedź dla mnie. Her
bata! Za parę godzin opuszczę ten padół 
płaczu. 

L«Ii: Umierasz? Och, jakże się cieszę! 
Gaston: (zdziwiony). Co? 
Lii i (siada mu na kolana): Cieszę się, 

po pierwsze, że odziedziczę kolosalny ma
jątek, po drugie, że rodzice moi chcieli, 
bym wyszła za ciebie zamąż, a ty prze
cież jesteś tak marnem wydaniem męż
czyzny, że nawet całować nie umiesz. — 
Uważaj (całuje go gwałtownie). 

Gaston: (ciężko oddychając). Jeśli się 
tak długo... 

UH: ...nie całowało, trudno się naraz 
do tegc przyzwyczaić. Prawda? No na
staw kuzynce gramofon, to zatańczy coś 
jeszcze. 

Li i i tańczy i pada w ramiona Gastono
wi, który zaczyna ją namiętnie całować. 

L i i i : Ratunku! Mój kuzynek stracił 
zmysły. 

Jean: (wchodzi) Słucham waszej wy
sokości. 

Gaston: (rzuca w niego poduszka) W v 
noś się, ty stary oślel 

Scena piąta. 
Wchodzi Jack. 
Jack: Panie markizie jestem gotów. 
LIH: (przytula się do kuzyna) Co chce 

od ciebie ten człowiek. 
Jack: Pan markiz życzy sobie prze

nieść się do wieczności. 
L i i i : (podniecona) Boże ta blizna na 

czole i sztylet (krzyczy) Czarny Jack!! 
Gaston: Robię panu następującą propo 

zycję, dodam jeszcze sto tysięcy i zostaw 
mię pan w spokoju. 

Jack: (nie słyszy) Gdzie pan życzy so
bie umrzeć, na kanapie, czy w fotelu? 

Gaston: Bądź zdrowa Lii i (pada na ka
napę). 

Mourant: (wchodzi w kostjumie maska 
radowym) Pokój ci nieboszczyku! 

Gaston: (budzi się i przeciera oczy) 
Co? więc ja żyję? No tak, jeśli się jest... 

Jean: ...tak zajętym, jak wasza wyso
kość, to się nie ma czasu na śmierć. 

Gaston: (ogląda się po pokoju i zauwa 
ża Jacka) A ty co tu robisz? 

L i i i : (ze śmiechem) Ten jest twoim kc 
legą, który doskonale odegrał swą rolę za 
bójcy. 

Gaston: A więc wszystko było... 
Jean: Dobrze zainscenizowanym kaw* 

łem, żeby wypędzić z pana zakusy samo
bójstwa. 

Mourant: Wobec tego, nie będziesz 
miał chyba nic naprzeciw, że urocza twa 
kuzynka zostanie markizą de Falliere. 

Gaston: (szczęśliwszy) Li i i , czy to 
prawda? 

Li i i zamyka mu usta pocałunkiem. 
Gaston: Nigdybym nie uwierzył, że 

śmierć jest taka ciężka, a zmartwychwsta 
nie tak cudowne. 
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s nam p tui iw w 
Kraj bez żebraków i pijanych. 

Kobiety w szponach lichwiarzy. 
Ciekawy list do matki 

Poco się dawniej jeździło do Italji? 
Wyprawa taka bywała ongiś równoznacz 
na z chęcią 

skąpania się w słońcu włoskiem 
I morzu włoskiem, zapoznania się z bez-
cennemi tworami sztuki rasy italskiej, z 
nieśmiertelnemi szczątkami budownictwa 
i rzeźby, a po odkopaniu Pompei także 
malarstwa rzymskiego, z potężnym roz
kwitem sztuki Odrodzenia w wieku XV 
i XVI.... 

I dziś ten przeważnie wzgląd kieruje 
setki tysięcy ludzi rok rocznie na połu
dnie, poza Alpy, przeważnie, ale nie wy
łącznie! Od 5 lat rządzą tam przecie „czar 
ne koszule". 

rządzi Miissolini, 
uważany za jakiegoś drugiego Cezara, Na 
poleona, czy Kromwella. 

Cudzoziemiec przekracza też granic*-
italską z uczuciem jakiegoś pełnego ocze
kiwań niesamowitego dreszczyku.. Ocze 
kuje ze zrozumiałem zainteresowaniem 
pierwszego zetknięcia się z faszystami. 
Doznaje zawodu. 
Są to młodzi, przystojni przeważnie ludzie 
niczem właściwie nie wyróżniający się od 
funkcjonariuszy na innych granicach cel-/ 

. nycb ... 
Ale jednak... Dawniej nie uszedłeś w 

Wenecji ant pół kroku, by cię, żądny wra
żeń cudzoziemiecze, nie zaczepił lazarone, 
by ci z poza wszystkich węgłów, u wej
ścia do każdej gondoli, do każdej ristoran-
te, do każdego muzeum — nie podsuwano 

brudnych łap i łapiąt, 
by cię nie oblegano, a nieraz poprostu nie 
— teroryzowano... Dziś żebraka trzebaby 
poprostu szukać z latarnią 1 w Wenecji i 
w Florencji i w Rzymie. 

Sprawił to nowy regime i dokonał nie
mal że cudu! Jak? Rozumie się, że 1 — 
policyjnie, przez bezwzględne tępienie, ale 
zarazem gospodarczo przez dostarczenie 
pracy ł — zachęcenie do pracy tych mę
tów, nadewszystko jednak, co podkreślić 
należy najsilniej — 

przez oddziaływanie moralne. 
Włosi są ludźmi zapalnymi i łatwo re

agują na hasła. 
To samo odnosi się do pijaństwa. Zo

baczyć we Włoszech człowieka zatacza
jącego się jest rzeczą tak samo trudną, jak 
Wyciągającego rękę po jałmużnę. Nie zna
czy to, by we Florencji czy w Rzymie 

żyli sami abstynenci I zakonnicy! 
Przeciwnie! Życie płynie tam wesoło! 

Aż do godziny 12 w nocy krążą ulicami, 
siedzą po winiarniach, których pełno na 
każdym kroku, starzy i młodzi, młode 1 
stare, ludzie rozbawieni, popijający nawet 
chianti, ale nie upijający się nlem do nie
przytomności. 

Święto zębów 
ma Amerykanom przypomnieć 

że należy je czyścić. 
Amerykanie obchodzą raz do- roku uro 

czyście święto zębów, zwane Tooth-Day. 
W takim dniu przechodzą uheami miast w 
Stanach Zjednoczonych chłopcy, 
uzbrojeni w ogromne szczotki do zębów, 
aby przypomnieć każdemu, że ma utrzy 
mywać w czystości zęby dane mu przez 
naturę dla ułatwienia pobierania pokar
mów i jako ozdobę ust. Ale Ameryka jest 
nadto ojczyzną złotych zębów. 

Dentyści tamtejsi doradzają wszyst
kim zastąpić krucha powłokę zdrowych 
nawet zębów naturalnych trwałym meta 
lem. ,Aby być szczęśliwymi, powiadają 
on\ wystarczy mieć 

trochę złota na zębach": 
ponadto zapewniają, że prawdziwy 
wdzięk przy uśmiechu nadają tylko złote 
zeby. 

Do przeszłości też należy osławiony 
brud po ulicach, w hotelach itd. W Wene
cji jest czysto niby w pudełku złotnika, to 
samo w Florencji, to samo w Rzymie. 

Czy ludność zadowolona jest z rządów 
faszystowskich? Trudno mówić o tem, bo 
prawdę mówiąc, nikt na ten temat z cudzo 
ziemcem szczerze nic mówi. 

Czuć wszędzie ciężar drożyzny, ale na 
ogół ludzie przygnębienia nie okazują i krą 
żą, niby pszczoły w ulu, te pszczoły, które 
wytłoczono symbolicznie na monecie 
zdawkowej. Ludzie pracują ochoczo i we
soło jakoś nietylko przepisowych 8 godzin 
dziennie, ale ile kto chce... 

Jak wiadomo w Anglii lichwa pienięż
na jest sankcjonowana przez prawo. Jed
nakże tamtejsi lichwiarze muszą być zare 
jestrowani, wykupywać patenty i 

prowadzić książki. 
Jest ich niezliczona liczba. Przeważnie 

prowadzą interesy z kobietami; wielcy 
lichwiarze z paniami z towarzystwa, któ
re wydają za wiele pieniędzy na toalety i 
boją się przyznać mężom, a mali lichwia
rze z kobietami z ludu, które ja pożyczone 
kilka szylingów muszą nieraz 

oddawać po kilka funtów. 
Klientela kaptujc się zazwyczaj zapo-

moea cyrkularzy i weganlaczy. 
Obecny parlament debatuje nad pra

wem, któreby ukruciło lichwlarstwo. 

Krateczki sądowe. 

F l i r c i k w l e s i e 
Przerwany sen o szczęściu. 

Tramwaj. Szalony tłok, bo to niedzie
la i wszystko, co tylko ma ręce i nogi 
mknie poza miasto. Tłoczą się ludzie, ni
by śledzie w beczce. Czasem rozlegnie się 
syk, świadczący, iż ktoś nadepnął bliźnie 
mu na ul'.ib'ony odcisk. A;;o cóż robić. 
Niema przyjemności bez cierpień. Jeszcze 
jedno taka łaźnia w tramwaju podmiej
skim i nareszcie znajdziesz się człeku na 
łonie natury. Jest to przeważnie srodze za 
śmiecona łączka czy rachityczny lasek na 
jakiemś tam Rokiciu. Dla nieszczęsnego 
łodzianina i to dobre jednakże. Oj, bo pod 
względm zadrzewienia, jest Łódź najbar
dziej upośledzonem miastem w kraju. Nie 
dalej, jak wczoraj robiliśmy wywiad w 
wydziale plantacji miejskich w magistra 
cie. 

CZEKAJ TATKO... 
Mówiono nam dużo o niebywale szero 

ko zakrojonych planach powiększenia i 
powielenia „płuc miasta", czyli inaczej 
parków. Słuchaliśmy wywodów tych z 
niekłamanym zachwytem, pomimo że w 
głowie tkwiło nam uparcie powiedzianko: 
Czekaj tatko latka. Bo żeby to wszystko 
zrealizować trzeba mieć dużo, dużo pie
niędzy. Ale nie odbiegajmy ou tematu 
wróćmy do owego tramwaju linji Nr. 1 
zdążającego w kierunku Placu Reymonta 
Na peronie stoją on i ona. Niby jeszcze się 
nie znają, ale mają się mocno ku sobie, 
co wywnioskować można z powłóczy
stych spojrzeń i zalotnych uśmiechów. 
Ona niebrzydka a nawet dość ponętna w 
swej krepdeszynowej sukience, wdzięcz 
nym kapelusiku i zgrabnych pantofelkach 
On elegancki; gabardina, laki (na taki ti-
pał!) tęczowy krawat, takaż chusteczka 
wyglądająca kokieteryjnie z kieszonki. 
Baczki a la Valentino. 

Nareszcie: Plac' Reymonta. Wychodzą 
razem. On ją zagaduje, ona odpowiada, 
owszem, dlaczego nie, no bo cóż... Znajo
mość zawarta. 

NA ŁONIE NATURY. 
Ruda Pabjanicka. Lasek nieco na ubo

czu. A w lasku tym on i ona. Gawędzą 
wes'.?o siedząc na trawce, jak starzy zna 
jomi. Gorąco! on zrzuca marynarkę i oto 

świeci śnieżystośclą bajecznej koszuli. 
Jest bardzo miły i przystojny. I usta ma 
ładnie wykrojone, do pocałunków stwo
rzone. Młodość i sielankowe otoczenie czy 
nią swoje. Otacza kibić jej ramionem. O-
na zamyka oczy. Usta ich łączą się w dłu 
gim, może nawet za długim pocałunku. 

Słońce świeci tak pięknie. Ptaszki śple 
wają. Drzewa pachną tak upojnie. 

PRZEBUDZENIE. 
'Jak długo spała, nie wic. Przeciera o-

czy, rozgląda się, co to? jest sama! A 
gdzież on? Znikł w tajemniczy sposób. 
Ba! żeby tylko sam. Wraz z nim zniknęła 
torebka z 50 złotmi, zegarek złoty branso 
letka, nawet parasolka. Dobrze, że pan
tofli nie wziął ani kapelusza. 

Rozpacz panny Józi była niewysłowio 
na. Tak brutalnie przerwany sen o szczę 
ściu. Podły jest zaiste świat, a mężczyźni 
to zbrodniarze, jak śpiewa referen popu
larnej piosenki. 

Łkając gorzko szła panna Józia ku przy 
Stankowi tramwajowemu. Tu ujrzała po
licjanta. I nuże gorzkie żale wywodzić. 
Pan policjant wysłuchał i rzekł: Pocoś 
panna do lasu z kawalerem chodziła. 

SZCZĘŚLIWY TRAF. 
Złamana na duchu wracała do domu 

Nawet nie wiedziała kiedy tramwaj przy 
był na Plac Reymonta. Był już wieczór. 

Nagle w tłumie mignęła twarz znajo
ma. To on! Szczęśliwy traf zrządził, że 
ujrzała go znowu. Chwyciła go za ramię, 
wpiła się w nie kurczowo pazurkami. I 
oto powietrze rozdarł przeraźliwy krzyk 
kobiecy: 

— Zł—o—dziej! 
Paru tęgich panów pospieszyło z po

mocą pannie Józi. On zaś udawał „greka" 
Zjawił się granatowy pan, poprosił gościa 
do komisarjatu. Poddano go szczegółowej 
rewizji i w kieszonce kamizelki znalezio
no zegareczek panny Józi z monogramem 
Powędrował Stefan Polaczek, zamieszka 
ły przy ulicy Wiznera, do paki. 

A w dniu onegdajszym stanął przed sę
dzią pokoju p. Szreterem. Skazany został 
na miesiąc więżenia. Sa—wicz. 

Przy tych debatach odczytano W 
zwykle ciekawy cyrkularz wysytt i 
przez pewnego lichwiarza w tysiąca^ 
egzemplarzy do żon robotników, o M 
rycii dowiaduje się, iź zostały matkatfil 

Cyrkularz ten jest następujący: 
Szanowna pani, z prawdziwą radów 

dowiaduję się o 
przyjściu na świat pani synka 

(lub córeczki). Mam nadzieję, że panlj 
dziecko czują się dobrze i przesyłam s«J 
dcczne życzenia. Gdy pani jest urado^l 
na tym szczęśliwym zdarzeniem, pratfł 
podobnie ucieszy panią wiadomość, i e l 
tów jestem służyć pani pożyczką, poclj 
nająć 

od trzech funtów wzwyż 
i t d , itd. 

Naturalnie wiele kobiet ucieka się 
takich pożyczek na opędzenie nowych i 
datków i w ten sposób wpada w szp<^ 
ohydnych lichwiarzy. 

>IZI m aonre 
Oryginalny zakład. 

W londyńskim klubie automobilistl 
staną! przed miesiącem niezwykły zakł 

pomiędzy dwoma lordami. 
'Jeden a, nich utrzymywał, że szoferzy 
najmiłosiemfcjszyml ludźmi w Angiji, <K( 
gi zaś namiętnie i gwałtownie zaprzeć* 
temu twferdzeniu. Lordowie założyli 
o to, który z nich ma rację. Zakład 

stanął o 250 funtów. 
W kilka dni potem zjawił się przed 
bem automobilistów nędznie ubrany c 
wiek, kulejący na jedną nogę. Zwrócił 
do jednego z przejeżdżających szofer* 
by podwiózł go kawałek drogi, gdyż 
ma pieniędzy na tramwaj, a 

piechotą iść nie może. 
Szofer zgodził się bez namysłu. W ciaj 
jednego dnia 14 razy ponawiał prośbę I 
razy go wysłuchano. Odmówiła tylko 
go prośbie pewna dama, zmierzywszy i 
braka lekcewaźącem spojrzeniem. Na# 
jutrz żebrak wyszedł na drogę, prowadl 
cą do Lfyerpoolu i poprosił przejeżdżać 
cego tamtędy szofera, aby go zabrali 
sobą. Szofer nie odmówił i kulawy kalaj 
zmieniając kilkakrotnie samochody dotfl 
tego samego dnia 

na miejsce przeznaczenia. 
Przebranym żebrakiem był rod, któfl 
twierdził, iż szoferzy mają dobre ser<j 

„Związek byłych 
chorych na tyfus". 

Miłe zaproszenie. 
Słyszeliśmy już o najrozmaitszych sn 

warzyszeniach i związkach 
mnlei lub więcej dziwacznych. 

jednakże związek, o którym pisze „Gd 
mania" stanowi prawdziwe curiostw 
Jest to „Związek byłych chorych na "] 
fus"! Powstał on w następujących okoli-
nościach : 

W ub. roku panowała w Hanoweru 
cpfdemja tyfusu. Cl, którzy sie szczęk] 
wie z choroby tei wyleczyli, zamiast stjj 
rać się więcej o nie nie myśleć, albo. ,CT 
już chcą uwiecznić pamięć groźnej evW 
mji, uczynić to w sposób poważniejszy i 
założyli „Związek b. chorych na tyfus1] 
Z jakim celem, ilustruje to najlepiej zaPM 
szciiic. które niedawno rozesłano: 

..Związek b. chorych na tyfus". Zapij 
szenie na nasz miły wieczorek w dniu n 
czerwca.... połączony z produkcjami n̂ j 
zycznemi i tańcem! Wejście bczpłatflfl 
Przyjaciele i znajomi mile widziani I 
Komentarze zbyteczne. 
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Płatania figli. S 
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&lę do bramy i 
I Jeden z r( 

iakieś tępe na; 
zadał ni< 

Zawezwana 
Wla ratunków* 
pozostawił Po 
Ood opieką nu 
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Wielk i dramat 
głośnego dramę 
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kochając ej. W 

W rolach : 
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*ce 60. H 40, III 
Pasie-pnrtout i 
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Ost 
Ant 

K u l a 

1 l u y ś l ą l nas 
. —- Ze wszy: 
«tiółek jedna t 
| a mała Laurcl 
j a k w rzeczyw 
l?k uczciwa i z 
* a k, mimo, że 
Wątpliwości, ż< 
palności przev 

S M kuzynkę z 
^zkolwiek Cz 
m s k i pokłon... 

zaśmiał sie 
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odczytano Ą 
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zostały matkamij 
astępujący: 
awdziwą rado# 

t pani synka 
adzieję. że pani 
i i przesyłam Si 
lani jest uradoW 
arzeniem, pra 1*! 
wiadomość, ie 
pożyczką, poC»fl 

w wzwyż 
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>ie automobilistl 
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la lordami, 
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Iźmi w Anglji, dl 
'towuie zaprzeć* 
dowie założyli ( 
icję. Zakład 
funtów. 
v i i się przed )A 
dznfe ubrany c Ą 
, nogę. Zwrócił J 
ających szoferd 
•k drogi, gdyź»J 
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ile może. 
namysłu. W ciaf 
nawiał prośbę i 
Wmówiła tylko 
, zmierzywszy i; 
pojrzeniem. N 
i dTOgę, pro wad*] 
rosił przejeżdżaj) 
aby go zabrała 

ń l i kulawy kaleł 
samochody dof] 

znaczenia. 
a był rod, któj 
mają dobre ser^ 

byłych 
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mszenie. 
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/dziwę curiostw 
:h chorych na tJJ 
tępujących okol^ 

ała w Hanower^ 
órzy sie szczęk] 
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myśleć, albo. OT 
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Dzień v £oflzl Pan z d w i e m a s z r a m a m i na p o h c z K U . Młoda wieśniaczka na 
n , ,, ,» w ie lkomie jsk im bruku . 
Przypadkowe spotkanie. Pohuk iwan ie pracy. 

Dowcipny syn szwaczki. 
Krwawa bójka urwisów. 

Wczoraj popołudniu w podwórzu przy 
iclicy Żeromskiego 75 bawiło się kilku 
chłopców, pomiędzy którymi rej wodził 

syn szwaczki z tego domu. 

8-letnl Icek Pomeraucblum. Icek podsu
wał kolegom coraz to nowe pomysłu dr> 
Płatana figli. Słuchano go pilnie, lecz gdy 
dokuczył jednemu z obecnych, pomiędzy 
młodymi urwisami wywiązała sie sprzecz 
ka, a mastępnie.bójka. Chłopcy przenieśli 
sfę do bramy i tu zaczęły się sypać razy. 

1 Jeden z TÓwrcśników pochwyciwszy 
takieś tępe narzędzie 

zadał niem kilka ran Ickowi. 
Zawezwany lekarz miejskiego pogoto 

wia ratunkowego po nałożeniu opatrunku 
pozostawił Ponicrancbluma na miejscu 
Pod opieką matkL 

Przed kilku dniami do pokoju Anny 
Foddębskiej, zamieszkałej przy ulicy Na
piórkowskiego 137. zakradli sie złodzieje. 
W ostatniej chwili powracająca z pracy 
Poddębska natknęła się na rzezimieszków 
i ująwszy .jednego z nich zaczęła wzywać 
pomocy. 

Złodziej za wszelką cenc usiłował wy 
rwać się z rąk Poddebskiej. co mu się 
wreszcie udało. Zbiegł z dwiema szrama 
mi na policzku, bowiem dzielna niewiasta 
zdążyła go przedtem 

„solidnie" podrapać. 

W dniu wczorajszym przechodząc uli 
cą Napiórkowskiego Poddębska spotkała 
go przypadkowo. Poznała złodzieja po o-
wych dwóch szramach na policzku. Po
szła tedy za nim i oddała go 

w ręce policjanta. 
Aresztowanym okazał sie Szymon 

Bertka. złodziej, bez stałego miejsca za
mieszkania. Podczas rewizji znaleziono 
przy nim 2 pierścionki i bransoletkę srebr 
ną, sianowącą własność pani P. 

Bertka osadzono w areszcie. 

Dziwny wzrok przechodnia. 
Bolesne kopnięcie. 

Wczoraj po południu Marceli Grzywań 
ski zamieszkały w Pabianicach przecho
dząc ulicą Piotrkowską zauważył, że jakiś 
mężczyzna obserwuje go uparcie. 

Po dość długim spacerze, kiedy G. skrę 
cif w ulicę Karola osobnik ów podszedł do 
niego prosząc o 

rozmienienie 20 złotych. 
Kiedy Grzybowski wyciągnął portfel z za 
miarem wykonania prośby, nieznajomy, 
kopnął go w nogę i wyrwawszy portfel 

zaczął uciekać. Grzybowski dzięki pomo
cy kilku przechodniów ujął złodzieja do
piero na ulicy Wólczańskiej. 

Odprowadzono go do komisariatu po
licji f poddano rewizji. Zatrzymanym oka
zał się notoryczny 

złodziej kieszonkowy 
niejaki Symcha Baumgarten, bez stałego 
miejsca zamieszkania. 

Osadzono go w areszcie. 

Kino RESURSA 
m K i l i ń s k i e g o N r . 1 2 3 . m 

— DZIŚ — 

„ F E D O R A" 
Wielk i dramat crotyesny w 10 aktach według 
głośnego dramatu Wiktora Sardou, Ilustrujący 
"w ipoiób j.-nkr.i » y dnsse. kobiety prawdz iwi , 
kochającej. Mi ło . tk l rosyjskiej arystokracji. 

W" rolach głównych: L e e P A R R Y , 
A l f o n s F R Y L A N D i O s k a r M A R I O N . 

Nad program: „ K ł o p o t y H l p c l a " 

Następny program: „ W ł a d c z y n i L i b a n u * 

Uwaga: C n y miejsc 
w dni powszednie 

Balkon i'r. 70, I miej
sce 60,11 40. I I I 30 gr. 
Paste-partout w niedzi 

W soboty, i święta: 
Balkon 80 gr . , Im. 70. 
I I m. 50 I I I m. 40 gr. 

ele i święta nieważne, m 

Złoty czasomierz kolegi. 
Niefortunny partner. 

bezpieczeństwa pu W dniu wczorajszym Bolesław Szucl-
niak, zamieszkały przy ulicy Sierakow
skiego 19, 

bawił u kolegi 
Aleksandra Latosińskiego przy ulicy Ki
jowskiej 25. Obaj mężczyźni grali w kar
ty, popijając od czasu do czasu z kieli
szków. Gdy Latosiński ograł partnera, za 
cząf się z niego wyśmiewać. Szczęśniak 
denerwował się z tego powodu wielce i 
postanowił w pewnej chwili przegraną su 
mę zdobyć z powrotem dla siebie. Widząc 
jednak, że Aleksander, kuty na cztery no
gi, nie .pozwoli sobie odebrać pieniędzy, 
skorzystawszy tedy z chwilowej nieuwagi 
skradł mu 

złoty zegarek 
wortości około 300 złotych i oddalił sie 
z uśmiechem na ustach. Poszkodowany 
skonstatowawszy kradzież zegarka zawla 

domił o tem władze 
blicznego. 

Szczęśniaka aresztowano 
i wraz z odpowiednim protokółem przesła
no do dyspozycji władz sądowych. 

Źle się wiodło wr życiu Leokadji Mie
szek, służącej z zawodu. Jako kilkunasto
letnia zaledwie dziewczyna opuściła dom 
rodziny we wsi Sulencice w powiecie Kie
leckim 

I wyruszyła w świat szukać pracy. 
Ciężkie to było zadanie dla nieobezna-

nej z życiem dziewczyny. Leoakadja wę
drowała od miasta do miasta, nigdzie nie 
mogąc zatrzymać się dłużej na posadzie. 
Zaopatrzona w nieszczególne świadectwa 
z poprzednich służb dziewczyna po przy
byciu do Łodzi nie mogła enaleźć zajęcia. 
Wynędzniała snuła się po ulicach z kufer
kiem w ręku. Zniechęcona wreszcie niepc 
wodzeniem 

targnęła się na swe życie, 
zrobiła to wczoraj w bramie domu przy 
ulicy Solnej 9. Mieszkówna otruła się ja
kąś nieznaną trucizną i nieprzytomna .pa
dła na swój kuferek. Desperatkę w stanie 
bardzo ciężkim przewieziono do szpftala 
miejskiego w Radogoszczu. 

Dramat na zielone] łące. 
Duża butelka i mały flakonik. 

Na rozległych łąkach na Rokiciu obok 
plantu kolei obwodowej siedział 

młody jeszcze mężczyzna. 
Co pewien czasy wydobywał z kiesze 

ni butelkę i pociągał solidnymi łykami 
wódkę. Gdy wysączył z flaszki połowę 
zawartości, zdecydowanym Tuchem wy
dobył mały flakonik i przelał zawarty w 
nim płyn do wódki. Wahał sie widocznie, 
gdyż nagle wstał i zaczął nerwowo prze
chadzać się po łące. Po kilku minutach 
spaceru machnął jednak ręka i 

wypił owa mieszankę. 
Znalazł go wijącego się na ziemi jakiś 

przechodzień i zawezwał pogotowie. 
Lekarz stwierdził otrucie się karbolem 

Nieszczęśliwego człowieka przewieziono 
w stanic ciężkim do szpftala przy u lcy 
Drewnowskiej. Nazwiska denata nie 
stwierdzono. 

Mątny nurt życia 
pochłonął jeszcze jedną ofiarę. 

Z Katowic donoszą: 
Niejednokrotnie pisaliśmy o szerzącem 

się zdziczeniu wśród młodzieży dzisiejszej 
zwracając uwagę na niebezpieczeństwa 

tkwiące w tem zjawisku. 
Obecnie mamy znowu do zanotowania 

wstrząsający wypadek takiego zdziczenia. 
Było tO'W Mysłowicach... 

Pomiędzy grupką wyrostków ulicznych 
doszło do nieporozumienia, który miał roz 
strzygnąć „wyrok" najstarszego. W wy

rostku snać ozwały się 
krwiożercę instynkty, 

zawyrokował „ki je" dla swego kolegi. Roz 
poozęfa się egzekucja; chłopca bito, gdzfe 
popadło. Uiicznikowskiej „sprawiedliwo-
ści" stało się zadość. 

Ofiara egzekucji, Lesik Maksymilian 
ledwie dowlókł się do domu j wkrótce roz 
chorował się ciężko, i na rękach ojca 

życie zakończył. 

CLAUDE F A R R E R E . 51) 

Ostatni bóg. 
P O W I E Ś Ć 

Autoryzowany przekład 
K a z i m i e r z a B u k o w s k i e g o , 

1 wisiał następnie: 
— Ze wszystkich moich siedmiu przysiółek jedna tylko moja Francuzka, mo-

j a mała Laurclle, jest świeża, subtelna, 
*ak w rzeczywistości czysta, w dodatku 
!^k uczciwa i zdrowa na duchu i ciele. — 
1 ak, mimo, że jest kokotą! Bo nie ulega 
^ tp l iwośc i , że pod względem honoru i 
'ojaliiości przewyższa nawet moją królew 
?M kuzynkę z Czech, Łużyc i Morawji... 
U?zkolwiek Czarnej Królowej należy się 
n i s k i pokłon... 

Zaśmiał sie fcei<az: 

— Na honor, odkrywam w sobie duszę 
kolekcjonera!... W mojej siódemce jest o-
kaz najlepszy, najszlachetniejszy i najpo 
dlejszy: Laurellę, Czarna Królowa i So
ból. Trochę z mieszczaństwa, że świata 
artystycznego j umysłowego, trochę ze 
światu zwierzęcego i roślinnego. Dopraw 
dy będę musiał porządnie szukać, jeśli dla 
numeru ósmego nie zechcę pójść po utar
tej ścieżce... 

Szukał, ale nie odrazu znalazł. 
Tymczasem siódemkę nie łatwo było 

prowadzić w zgodzie. 
Zaiste! Panna Scevola nie była zła, lo 

jest, aiie odpłacała' złem za dobre. A malut 
ka Laurelle odpłaciłaby niezawodnie każ 
demu dobrem za złe. Czarna Królowa zaś 
darzyła zawsze Karola Edwarda przyjaź
nią wierną... Zapewne, co innego przy
jaźń, a co innego miłość... W każdym ra
zie żaden z tych stosunków nie groził mu 
niebezpiecznemi komplikacjami ponieważ 
były "to kobiety, pozbawione zmysłu prze 
kory. 

Przeciwnie, co do dwóch oań Sartene, 
matki i córki, to jedynie sam diabeł mógł
by pohamować-niebezpieczny szał' ich 
wzajemnej zazdrości. Foermunda uzupeł
niała te parę swoją porywcza namiętnoś
cią, a z Sobolem było znacznie gorzej, Syl 
la i Cezar Otawjusz lękaliby się Simony 
Soból! Myśląc o tem wszystkiem z zimną 
krwią. Karol Edward przygotowany był 
na wszystko, począwszy od listu anonimo 
w ego i kończąc na ośmiu kulach brownin 
gu... 

Wszystko to jednak byłoby błahostką, 
gdyby.-

I I . 
...Gdyby Karol Edward w tym czasie, 

kiedy w dość różny sposób hołdował sied 
(hic niemniej rozmaitym młodym damom 
1 pragnął hołdować jeszcze ósmej nie czuł 
że dusza jego jest śmiertelnie smutna. 

Znacznie później miał wiele czasu, że
by się nad tem zastanowić. I wtedy tozu-
miał zupełnie pewnie, że żadna epoka je
go życia nie była tak bolesna 1 tragiczna, 
jak okres śmierci Fiammy Voghera. 

Cierpiał raz jeszcze, jak poprzednio, 
cierpieniem nowem i niespodziewanem. 
Alf; tym razem było to cierpienie tak głu
che i dojmujące, że wolał go nie analizo
wać, na podobieństwo dzieci, które krzy
czą z boleści, a na pytanie: ..Gdzie cię bo 
H"? odpowiadają: „Wszędzie". 

Bolało go istotnie ciało, serce i dusza. 
Cierpiał z powodu zmarłej Fiammy Vo-
ghera i żyjącej Stelli Spanheim. Cierpiał 
z powodu siedmiu innych. Cierniał na
wet z powodu nieznanej ósmej. 

Cierpiał z powodu Fiammy Voghera 
nie dlatego, że ją jeszcze kochał: miłość 
w tak znacznej mierze zmysłowa gaśnie 
wraz ze śmiercią ukochane? osoby. Nigdy 
nie dręczyło Karola Edwarda nawet 
przez mgnienie oka, żadlne z owych na
miętnych pragnień, nigdy nie nawiedzało 
go żadne z owych widzeń, które za' życia 
Fiammy trapiło go tak gwałtownie. 

Fiamma nie żyła. Umarła zdała od nie 
go. Umarła, nie otrzymawszy od niego 
wiatyku najwyższego przebaczenia i nie 
dawszy mu nawzajem najwyższego ułas 
kawienia. 

Nie żyła. Żadnego ratunku. Żadnej na

dziei. Igła została w ranie i nic już nfe zdo 
ła jej wyrwać. 

— Siedem kobiet, a naogół wszystkie 
podobają mi się... Siedem kobiet, z któ
rych trzy lub cztery drażnią moją cieka
wość..., a dwie są prawdziwemi przyjćj 
ciołkami. Na cóż więc mógłbym się ska 
żyć? Iluż mężczyzn marzyło o takiej ^ze 
czywistości? Czyż jestem lepszy od tych 
wszystkich mężczyzn? 

Był dumny. Duma jest przeciwieńs
twem próżności. Zakończył wiec szcze
rze: 

— Żyłem bezwątpienia intensywniej. 
Zapewne wielu przodków- żyło tak prze-
demną. Ale nie jest to wypisane na mojem 
czole. Choćbym był nawet więcej wari 

,niż inni, któż to potrafi dostrzec? Byłby 
to fakt olśniewający, wprost nlewytłuma 
czony, że siedem kobiet, godnych pożąda 
nia. zaczęło mnie pożądać, gdyby cała 
płeć niewieścia nie była podobna do o-
wiec Panurga. działając po części przez 
zaraźliwe naśladownictwo, do części ze 
współzawodnictwa... Ale tak czv owak po 
w.fnienem być szczęśliwym człowiekiem. 
Dlaczegóż więc jest przeciwnie? 

— Może dlatego, że przestałem kochać! 
Zdaje się, że Stella Spanheim i Fiamma 
Yoghera, opuszczając mnie. zabrały z so
bą wszystko, co mnie najbardziej pocią
gało j co .najbardziej ceniłem. Pozostały 
m ; tylko strzępy, pozory człowieka. Ale 
dlaczego nie potrafię zacząć na nowo. sko 
ro jestem nadal młody? Dlaczegóż nie 

•wolno mi kochać, skoro jestem jeszcze ko 
chany? A przedewszystkiem. poco ta nie 
dorzeczna i dzika męka miłosna, skoro nie 
bed* już nigdy kochał?, (D. ć. n.) 
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Europejskie miasto czy psiarnia? 
Lekceważenie przepisów o utrzymywaniu psów naraża nas 

na poważne niebezpieczeństwo 
W obecne! dobie upałów wyraźnem 

niebezpieczeństwem dla ludności jest pia
na psów, wałęsających się po ulicach mia 
sta i jego przedmieściach. 

Niebezpieczeństwa tego nie należy by 
najmniej lekceważyć; jeśli dotychczas nie 
mieliśmy okazii zanotowania wypadków 
pokąsania przez wściekle psy, to należy 
to naprawdę przypisać jedynie przypadko 
wl, mogącemu wywołać zdziwienie wo
bec — wielkiej ilości bezpańskich czworo 
nogów na ulicach Lodzi.... 

LEPIEJ DMUCHAĆ NA ZIMNO! 
Tembardziej winniśmy na niebezpie

czeństwo to zwrócić baczniejszą uwagę. 
W prasie prowincjonalnej czytamy wciąż 
o wypadkach tego rodzaju, Łódź zaś nie 
może wcale służyć za przykład racjonal
nej opieki, roztaczane] ze strony mieszkań 
ców nad tym czworonożnym towarzy
szem człowieka. 

PRZEPISY WINNY BYC PRZESTRZE
GANE! 

Opieka ta winna wyrażać się w 
ścisłem, skrupulatnem przestrzeganiu za
rządzeń odnośnych władz, a więc: 
niewypuszczanlu psów na ulicę bez ka

gańca. 
Tymczasem — wystarcza przejśJ się 

o przedwieczorne] porze po niektórych u-
llcach (np. po ul. Magistrackie] lub Pomór 
sklej lub przedmieściach: na ulicy Zgier
skie], w stronic Radogoszcza, aby prze
konać się niemal „namacalnie", jak dale
ce zarządzenie to jest u nas lekceważone... 

WIELKIE MIASTO, CZY ZAPADŁA 
PROWINCJA? 

Nierzadko wcale zdarza się, że uwagi 
napadniętych przez psy przechodniów pod 
adresem ich właścicieli wywołują zgoła 
nieparlamentarne repliki. 

W redakcji naszej zjawił się w ubiegłą 
sobotę właściciel sklepu przy ul. Wschod
nie], p. Granas, i opowiedział nam o arcy-
nieprzy jemnem zajściu na tem tle, na jakie 
naraził się, powracając wraz z rodziną 
wieczorną porą z Helenowa. 

Podobne skargi otrzymujemy również 
«e strony mieszkańców Kolonii urzędni
czej przy szosie Zgierskiej. 
Incydenty te nasuwają na myśl porówna
nie Łodzi z.... małą mieściną na zapadłej 
prowincji, ogromnie bowiem nie licują z 
wlelkiem miastem, a więc: bezpieczeń
stwem publicznem, jakie winno w niem pa 
nować, tudzież — we własnym interesie 
ludności — subordynacją obywateli wobec 

rozporządzeń, mających na celu powszech 
ne bezpieczeństwo. 

Oczekujemy w tej sprawie zdecydowa 
nych zarządzeń odnośnych władz oraz 
przypilnowania przy wykonywaniu Ich, 
przedewszystkiem zaś — dania dobrego 

przykładu przez tych licznych właścicieli 
psów, którym ich poczucie obywatelskie 
nie pozwala na lekceważenie przepisów 
prawa, zwłaszcza wtedy, gdy wchodzi w 
grę bezpieczeństwo ogółu..- (i) 

Subtelny znawca. 

Obywatel I : — Już to trudno o lepszego znawcę, ode mnie... 
Powiadam panu: daj mi pan kieliszek jakiego śwlna, 
a będę wiedział, z którego ono jest roku i jakiej 
marki. 

Obywatel I I : — To nic — daj mi pan papierosa monopolowego, 
a powiem panu numer dorożki. 

Jedwabne swetry wesołej kobiety. 
Zabawa w mieszkaniu tkacza. 

nr 
Na podwórze domu przy ulicy Złotej 
4 weszli dwaj muzykanci. Jeden z nich 

niósł skrzypce, a drugi harmonie. 
Lubię ogromnie ten instrument, bowiem 

wydaje bardzo miłe dźwięki. 

HARMONJA. 
Kiedykolwiek usłyszę harmonię przy

pomina ml się wesele wiejskie pod Radom 
skiem. na które zostałem jako oficer kom 
paniti za proszony przez sierż. szt.. żeniące 
go się z miłą wieśniaczka. Nie mogłem 
mu odmówić, gdyż ceniłem wielce jego 
odwagę 1 waleczność, która miałem spo
sobność stwierdzić osobiście na froncie. 

Pamiętam jak dziś... W kacie izby sia
dła kapela: bas, flet, skrzypce 1 harmonja. 
Grała bez przerwy, a goście tańczyli sko 
cznie kujawiaki i obertasy. że aż milo. Pa 
miętam — chwyciłem najpiękniejszą dzfe 

Samobójstwo w cudzem mieszkaniu. 
Tragiczny czyn elektromontera. 

Z Piotrkowa donoszą: 
Na Bugaju pod Piotrkowem, mieszka 

Zygmunt Krogulski, urzędnik Tow. Akc. 
Piotrkowskiej Manufaktury. 

Krogulskiego często odwiedzał jego do 
bry stary znajomy i kolega Włodzimierz 
Ignaczenko. dwudziestokilkuletni mło
dzian. 

Ignaczenko do niedawna jeszcze 
pracował jako elektromonter 

w fabryce na Bugaju, lecz zajmowane sta 
nowisko opuścił na własne żądanie. 

W dniu 13 bm. późno w nocy zjawił się 
niespodzianie Ignaczenko w mieszkaniu 
Krogulskiego. Koledzy rozpoczęli długą 
rozmowę, przyczem Ignaczenko opowia-, 
dał o swych ostatnich przejściach, żaląc 
się na swą ciężką dolę. 

W trakcie rozmowy Ignaczenko do-* 
strzegł leżący na nocnym stoliku rewol

wer t prosił o sprzedanie mu broni, jed
nakże Krogulski jego życzeniu kategorycz 
nie odmówił. Po pewnym czasie Ignaczen 
ko. prosił przyjaciela o nastawienie mu 
radjo - odbiornika; po chwili wyszedł, a 
wróciwszy 

zażądał szklanki wody. 
Nie podejrzewając nic złego, Krogulski 

wyszedł do sieni celem przyniesienia wo
dy, gdy nagle rozległ się strzał. Przera
żony zawrócił i wpadł do pokoju, a wów
czas oczom jego przedstawił się widok 
przejmujący zgrozą: Oto na ziemi bro
cząc krwią leżał Ignaczenko, a w kiirczo 
wo zaciśniętej dłoni 

tkwi ł rewolwer. 
Łatwo można się było domyśleć, że 

desperat popełnił samobójstwo. 
Strzał był celny, kula trafiła w mózg. 
Młodzieniec zmarł w drodze do soitala. 

wczynę ze wsi .krew z mlekiem, jak to 
powiadają ludzie 1 puściłem sie z nią w 
ochocze tany. Wszyscy już dawno siedli 
na ławach, a ja z mą wioebna wciąż tań
czyłem, nie myśląc wcale o odpoczynku. 

Grała nam tylko harmonia, bo flecista 
basista i skrzypek zmordowali sie okrut
nie. Zapomniałem o Bożym świecie i cały 
pochłonięty byłem przytupywaniem. A 
dziewczynie aż oczy się śmiały do zgrab 
r.ego oficera. Oberka tego nie zapomnę nl 
gdy. 

ZAPROSINY. 
Ale do rzeczy... Otóż stanęli obydwaj 

muzykanci na podwórzu 1 zagrali jakąś 
popularną melodję. Na dźwięk tonów o-
tworzj lo się okno w mieszkaniu Bolesła
wa Laudego, z zawodu tkacza, stanu wol 
nego } trochę ospowatego, jak pisze w ak 
cie oskarżenia i wyłoniła się głowa męż
czyzny. 

— Hej, — krzyknął barytonem weso
ły kawaler — chodźcie grajkowie do mnie 
Zabawimy się setnie. 

Muzykanci: Rzepecki Herman (Wegnę 
ra 3 i Fendler Bolesław (Tuszyńska 7), 
przerwali granic i ruszyli spiesznie do 
mieszkania Laudego, boć to okazja nie by 
Ie jaka do zarobku. 

Tkacz poczęstował ich wódka, przed
stawił towarzyszce niejakiej Zofii Lipiń
skiej, zamieszkałej przy ul. Rokicińskiej 
11. która bawiła całą noc u niego i kazał 
Im grać. 

JEDWABNA SZMATKA. 
Po skońcoznym koncercie Lipińska wy 

?zła na chwilę z mieszkania. Skorzystał 
z tego potrzebujący na gwałt pieniędzy 
Laudc i zaproponował muzykantowi Rzc 
peckiemu kupno jedwabnego sweatru to
warzyszki. Grajek obejrzałgo ze wszyst
kich stron 1 zapłacił za niego całe 3 złote. 
Była to zamała suma, przeto Laude zau
ważywszy, że jest jeszcze jeden sweater 
do skursowaniia. wyszedł z nim na kory
tarz, aby go sprzedać sąsiadowi. Po krót
kiej iednak chwili powrócił, bowiem nlki 
podejrzanego łacha nie chciał nabyć. 

Wróciła również Lipińska. Gdy zauwa 

Spór o 10 morgów ziemi. 
Ze Lwowa donoszą: 
Wczoraj w Mikułowie powiatu Luba

czów 
popełniono morderstwo. 

Mianowicie w Mikułowie, mieszkał od 
dłuższego czasu zamożny rolnik 63-lerni 
starzec Dymitr Dyza. 

Między Dyzą a jego zięciem Michałem 
Popielakiem, powstawały 

ciągle konflikty, 
których przyczyną był spór o ziemię. 

Przed 4 laty Dyza wydał córkę Annę, 
za Michała Popielaka, któremu przyobie
cał tytułem posagu 10 morgów pola. 

Termin upłynął a starzec nie śpieszył 
się zrealizować przyrzeczenia. 

Wczoraj znowu powstała sprzeczka 
między Dyzą a jego zamężną córką Anną 
Popieiak. W trakcie sprzeczki, Anna rzu
ciła się na własnego ojca powaliła go na 
ziemię 

bijąc go tępem narzędziem DO głowic, 
w czem pomagał jej mąż Michał Popieiak. 
StaTzec pod ciosami córki, w okropnych 
męczarniach zmarł. 

Zwyrodniałą ojcobójczynię i jej męża 
aresztowano. 

Salonu z oazem. 
Trup z rozszarpaną piersią 

Było to onegdaj o godz. 2 z minutam' J 
po południu. W „sodówce" Szymona F i - I 
sza — Rynek Nr. 3. rozległ sfę huk, po nim 
krzyk i , 

wołanie o ratunek. 
W kilka chwil Rynek wypełnił sfę tłuma
mi publiczności. Momentalnie zjawiła się 
policja. Stwierdzono nieszczęśliwy wy- , 
padek. Ofiarą wypadku pad Poclęgicl 
Szyja, lat około 50-ciiu. Nieszczęśliwy za
lety był 

nabijaniem gazów do balonu. 
W pewnej chwiU, widocznie wskutek nad
miaru gazów, baton z hukiem pękł i Po
ci ęgla 

położył na miejscu trupem. 
Wybuchł był tak silny, że ofierze swoje) 
rozerwał całe piersi. Śmierć nastąpiła mo
mentalnie. 

Radjopajęczarstwo 
kwitnie w Polsce. 

Mamy dwa rasy tyle radiosłu
chaczy n i i wykazują spisy 

rejestracyjne. 
Z Warszawy donoszą: 
Według obliczeń statystycznych, w 

pierwszych 3 miesiącach r. b. sprowadzo-
no do Polski 5.050 klg. lamp katodowych i 
127.300 kg. radjosprzęfu, 

wartości 6 milj. zł., 
z czego na Niemcy przypada 4 mf j . zł. J 

Cyfry powyższe ilustrują wielką 
pojemność rynku radiowego 

w Polsce, co nasuwa przypuszczenie, że, \ 
liczba radiosłuchaczy jest 2 razy większa, 
niż to wykazują spisy rejestracyjne. 

Plaga radjopajęczarzy 
jest więc bardzo szeroko rozwinięta. 

żyła brak sweatra — wszczęta alarm. Pj 
iany tkacz nie znosił histerycznych krzy 
ków. io też srodze ją pobił. Rzepecki. W* 
dzac. żc jest źle, kupiony łach oddał z p<$ 
wrotem Lipińskiej 1 zażądał od gospoda
rza zwrotu 3 złotych. Ten jednak pienię
dzy tuż nie miał, gdyż kupił za nie świeif 
2 buteleczki. 

Oburzona Lipińska zaskarżyła oby* 
dwóch do sądu. 10 maja miała sie odby* 
rozprawa, została jednak odłożona. b° 
Laude nie stawił się w sądzie. Jednocześ-. 
nie sędzia polecił policji aresztować wesd 
łego tkacza. 

W dniu onegdajszym stanął on przed 
obliczem sprawiedliwości i został skaza
ny przez sędziego Bourdo na 2 tygodni? 
aresztu z zaliczeniem prewencyjnego <f 

• rdz na zapłacenie 5 złotych kosztów sąd° 
dowych 

Rzepecki z braku dowodów został un , ł 5 

winniony. ZielskL 
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1 SPORT, 1 

Surmy bojowe zamilkły... 
W piłkarstwie polskiem nastąpiła zgoda. 

Mistrzostwo Ligi l-ej. 

Ł. K. S . — Turyści 2 :1 (0:1). 
Po długich i ciężkich pertraktacjach 

Podpisaną została 12 b. m. w Warszawie 
ugoda pomiędzy Polskim Związkiem Piłki 
Nożnej a Polską Ligą Pi łk i Nożnej. 

Akt fen, będący pierwszym realnym 
krokiem w kierunku 

zupełnej likwidacji 
istniejącego w piłkarstwie polskfem roz
łamu, przyjęto w poważnych sferach spor 
towycb ze szczercm zadowoleniem i uzna 
niem. Po sześciu miesiącach bratobójczej 
walki nastaje w pflkarstwfe polskiem 

' upragniony spokój. Po sześciu miesiącach 
wzajemnego zwalczania się przystępują 
piłkarze nasi znów 
do pozytywne! pracy w kierunku utrwale
nia f rozbudowy fundamentalnego czyn

nika polskiego sportu. 
Czy walka była potrzebną? 
Odpowiedź na to da nam kiedyś hi-

Storja. Dziś tylko stwierdzić możemy, że 
rozwój każdego ruchu dokonywał się przy 
^ompaniamencfe walk 1 utarczek, że ka-
d̂a idea hartowała się i tężała w ogniu 

^agań 1 ścierania się poglądów. 
Życie usłane jest nfetylko z róż. Są 

^wllle, w których spokojny potok wystę
puje z od wieków utartego koryta, prze
wiania się w potężny żywioł i w niepo
wstrzymanym pędzie naprzód niweczy 
Wszystko co mu się na drodze nawinfe. Na 
JTruzach ludzkiej pracy i trudów 

zakwita z czasem nowe życie, 
bujniejsze i doskonalsze, bo oparte o nowe 

'nauki 1 doświadczenia. 
Polski sport piłkarski przeżył ciężkie 

czasy. W pewnym momencie, ci najpew -
.niejsi, na których barkach .powstał i roz
rósł się, opuścili go. Nie wytrzymali w 
ciasnych przez siebie zakreślonych ra
tkach, postanowili szukać nowych dróg, 
choćby kosztem zniszczenia rusztowań, 
które dziś już wydały im się mieodpowied-

Nie był to łatwy krok. Próbom fno-
Waoji przeciwstawiła się 

myśl zachowawcza. 
Starły się dwa poglądy. Jednolity orga
nizm podzielił się na dwa wrogie obozy. 
iRozpoczęła się zacięta, uporczywa walka. 
Walka dziwna, bo prowadzona z obu stron 
^od hasłem, „dobro polskiego piłka-r-
stwa!" 

Dziś surmy bojowe zamilkły. Wrogo
wie zasiedli do wspólnego stołu, podali so-

Kobiece lekko-atletyczne 
mistrzostwa Polski. 

Rekord światowy Konopackiej. 
Poznań. W dniu sobotnim i niedzielnym 

°dbyły sle ta zawody kobiece o mistrzo
stwo Polski pomiędzy lekko-atietkaml z 
całej Polski. Bohaterka zawodów była na 
?za rekordzistka Konopacka, która znajdu 
• się obecnie w doskonałej formie. Tech 
"'Icznę wyniki przedstawiają sle następują 
co: 

K u l a : Konopacka 10,02, rekord Polski, 
kulą oburącz Konopacka 18.45. rekord 
Światowy. 
• Skok z miejsca w dal: Freiwaldówna 
2,15. 

Skok w dal wogóle: Freiwaldówna 4,76 
80 mtr. przez płotki: Schabińska 14,2 

rekord Polski. 
200 mtr. Czajkowska 28.9. 
60 mtr. Gędziorowska 8.4. 
Skok w wzwyż. Czajkowska 1.35 mtr. 

b Dysk: Konopacka 35,68 mtr. rekord 
Wolski. Kobielska (ŁKS) III. miejsce. 

100 mtr. Gędziorowska 14.1. * 
Dysk oburącz: Konopacka 60.85 mtr. 

pkord Polski. Kobielska (ŁKS) I I I miej
sce. 

1000 mtr. Kflosówma 3:22.3, drugie miej 
S c c Raźniew?ka (Pabianice), 
b, Stafeta 4 razy 200 mtr. AZS 2.01, 11-ie 
w a r t a . 
• . W ogólnej punktacji I-sze miejsce za-
l*'v AZS. Il-crie Legja. trzecie mieisce Cra 
c °v la. 

bie ręce f przystępują do zgodnej współ
pracy. W takiej chwili nie czas na robienie 
bilansów, załatwianie małostkowych po
rachunków! Z jednej i drugiej strony 

popełniono błędy, 
tu i tam zgrzeszono. Rachunek się wyrów 
nuje! 

Gdzie toczy się bój, tam są też i ofiary. 
Na .pobojowisku polskiego plłkarstwa po
została ich spora flość. O nich zatem prze
de wszystkiem należałoby pomyśleć. Za
gojenie ran, wywołanych nieszczęsną woj 
ną domową, rozbudowa organizacji na pod 
stawie świeżo uzyskanych doświadczeń— 
oto najbliższe zadania, które czekają ster
ników nawy polskiego piłkarstwa. 

Druga runda zawodów o mistrzostwo 
Łodzi w Lidze I-ej rozpoczęła się na do
bre. Faworytem od początku .rozgrywek 
jest ŁKS.. który dotychczas nie ma żadnej 
porażki, mimo. że rozgrywa zawody z ta-
kieml zespołami jak ŁTSG. I-szy, Turyści 
oraz dobry w roku bieżącym Sokół zgier
ski. 

Gry prowadzone w roku bieżącym w 
Polsce a szczególnie w Łodzi, coraz silniej 
uwypuklają konieeznośó:utrzymania extra 
klasy, jako elity piłkarskiej, od której mło
de nasze zespoły czegoś się nauczą. Wczo 
rajszy mecz między Turystami I I . i ŁKS. 
I I . był wiadomym tego znakiem. Jeżeli się 
weźmie pod uwagę, że niemal każda 
drużyna extra klasy posiada bogaty nary
bek, to sami powiemy, że gra rezerw klu
bów należących do Ligi Państwowej siłą 
rzeczy musi stać na wysokim poziomie. 
To też „smakosze" sportowi twierdzili, że 
mecz między temi drużynami jest zawsze 

Ruch na boiskach sportowych. 
Piłka nożna w Łodzi, Pabianicach i Zgierzu. 

W Łodzi w dniu wczorajszym najwięk 
szą sensacią były zawody o mistrzostwo 
Ligi I-ei między ŁKS — Turystami. 

W Zgierzu drużyna ŁTSG rozegrała 
mecz o mistrzostwo Ligi I-ci, zwyciężając 
Sokół w stosunku 4:1 (1:1). Sokoli do o-

statnięj niemal chwili trzymali sie dziar
sko, .jednak wkońcu ulegli biało-czarnym. 

W Pabianicach: Siła zdobyła pierw
sze 2 punkty z P. T. C . bijąc pabianiczan 
w stosunku 4:2 (2:1). (c-s) 

Piłka nożna w kraju. 
Nowe sensacie i zmiany w tabeli. 

Warszawa. Dzień wczorajszy dał War 
szawle wiele emocji z powodu rozegranfa 
meczu o mistrzostwo Polski pomiędzy 
mistrzem Polski lwowską Po.conia a war 
szawską Polonją. Zawody prowadził bar
dzo dobrze łodzianin p. Reattig. Warsza
wianie wiele pozycyj zaprzepaścili, a pod 
koniec zawodów niemiłosiernie spuchli, 
wskutek czego mimo prowadzenia do o-
statnlej chwili 3:1 końcowy rezultat me
czu wypadł remisowo 3:3 (1:2) dla. Polo 
nji. 

Bramki strzelili dla Polonii Ałaszewski 
Fmehowiez 1 Tupalski, dla Pogoni: Bacz, 
Słoneckf i.Kuchar. 

Lwów. W dniu wczorajszym Lwów ro 
zegraf dwa emocjonujące spotkania pilkar 
skie: przedmecz pomiędzy TKS i Czarny 
mi. który zakończył się zwycięstwem to 
ruńczyków w stosunku 4:0 (3:0). Bramki 
uzyskali. Suchocki 2. Gumowski .1 i Herbst 
reich 1. Sędziował Komgold z Krakowa. 
T. K. S. wykazał nadzwyczajną poprawą 
formy. 

P 

Mecz pomiędzy Turystami a Hasmo
nea, był jednym wielk. skandalem. Sędzia 

Łaba z Krakowa zszedł z boiska pod o 
chroaą policji gdyż publiczność Hasmonei 
nie chciała się pogodzić z wynikiem remi 
sowy nr, iak osiągnęli Turyści w tem spot
kaniu. Wynik ostateczny brzmi 3:3 (1:2). 
Bramki uzyskali dla Tunpfśtów: Bafczew 
ski z rzutu karnego. Walter i Marczewski 
z rzutu wolnego; dla Hasmonei: Steuer-
man 2, w tem jedna z karnego 1 Parnes. 
Z łodzian najlepszy na boisku Kulawiak. 

W K r a k o w i e : Rozegrano jedynie mecz 
towarzyski pomiędzy Ruchem górnośląs 
kim i Wisła. Wygrała Wisła w stosunku 
4:2 (1:1). Bramki uzyskał) Rejman III 2, 
Balcer i Wójcik, dla Ruchu Rebusjone i 
Szneider. Sędziował q. Obrubański. 

K a t o w i c e . Zawody pomiędzy Ruchem 
i IFC o mistrzostwo Polski, które miały 
się odbyć wczoraj zostały przełożone za 
zgodą obu klubów na termin późniejszy. 

Toruń. Poważniejszych spotkań z po
wodu wyjazdu TKS do Lwowa nie było. 

Pierwszy wyścigów konnych 
na torze w Rudzie Pabjanickiej . 

Rezultat z dn. 17 lipca. 
I. Nagr. 800 zł. Płoty. Dyst. 2.200 mtr. 

1) Kirkes, kl . grona ofic. 14 n. ul. Jazło-
wieckich (por. Strużyński): 2) Jemioła I I . 
kl. grona ofic. I p. uł. Krechow. (por. Brze 
ziński); 3) Bina I I . k l . M. Róga (j. Gruda): 
O. Azamat (jeździec p. Wojtowicz — 
spadł). Czas: 2*44V*'sek. o 3 dł. Tot. zw. 
74 zł., fr. 11 i 10 zł. 

I I . Nagr. 900 zł. dla 3 1. i st. Dystans 
1600 mtr.: 1) Amor, og. grona ofic. I-go 
p. uł. Krechow. (j. Jagodziński): 2) Enten-
ta„ W. st. „Ktery Szepietów" (ż. Magda-
liński); 3) Iwo, og. Z. Cierpickiego (j. Je-
dnaszewski); 4) Dzisna: 5) Hajdamak. 
Czas: l*49 l/i s. o 1 dł. Tot. zw. 36 zł., fr. 
16 1 14 zł. 

I I I . Nagr. 2500 zł. dla 3 1. i st. Dyst. 
2100 mtr.: 1) Boruta, og. H. ks. Lubomir
skiego j M. Radwana (ż. Fomienko); 2) 
Pan Prezes, og. grona ofic. 9 p. Strzelców 
Konnych (j. Nowak): 3) Florestan. og. L. 
Dydyńskiego (ż. Magdaliński); 4) Terefere 
Czas: 2'26 s. o M dł. Tot. zw. 32 zł., fr. 
14 i 13 zł. 

IV. Nagr. 700 zł. dla 3 1. i st. Dyst. 1600 
mtr.: l ) Edzio, og. M. Róga (ż. Pasternak, 
2) La Monteria, k l . H. bar. Maltzana (j. Ke 
pa); 3) Demagog, og. H. Ciehowskiego i 
A. i J. Bronikowskich (j. Jednaszewski): 
4) Tukora: 5) Durban,: 6) Eleonorę: 7) 
Dumny. 8) Erica. Czas: 1*50 s. o 3 dł. Tot. 

. 26 zł., fr. 13, 15 i 19 zł. 
V. Nagr. 2500 zł. Przeszkody. Dyst. 

zw 

3200 mtr.: 1) Boston, og. "Z. Cierpickiego 
(j. Raniewicz): 2) Gwałt, og. J. Lewandow 
skiego (por. Ignaczakk 3).€hobot, og. gro 
na ofic, 9 p. Strz. Kon. (por. Błaszczak); 
4) Nimfa; 5) Dola: 6) Czcczuga; 7) Signo-
rina Romanelli; 8) Cesar. Czas: 4*19 s. o 
1 dł. Tot. zw. 76 zł., fr. 22,54 i 28 zł. 

VI . Nagr. 600 zł. dla 3 1. i st. Dystans 
2100 mtr.: 1) Essauł, og. ks. H. Lubomir
skiego i M. Radwana, (ż. Fomienko); 2) 
Fez, og. st. „Lubicz" (ch. st. Polesiak); 3) 
Alfa I I I , kl. L. Dydyńskiego (ż. Magda
liński); 4) Kate; 5) Jaizzband; 6)Kin Fo; 
7) Lala; 8) Reve d'or; 9) Nygus: 10) Sa-
wautka; 11) Frasquita. Czas: 2*27 s. o 1 
dł. Tot. zw. 65 zł., fr. 18. 47 i 15 zł. 
VII . Nagr. 700 zł. Przeszkody. Dyst. 2400 
mtr.: 1) Bagnet: og. grona ofic. 1 p. uł. 
Krechow. (por. Brzeziński): 2) Cetynja, kl. 
grona ofic. 14 p. uł. Jazłowieokich (por. 
Strużyński); 3) Rca. kl . K..i K. Ważyń-
skkh (ch. st. Gajewski; 4) Czeka: 5) zdy
stansowany og. Witeź. Czas: 31/* s. o 3 
dł. Tot. zw. 17 zł., fr. 12 i 15 zł. 

VII I . Nagr. 800 zł. dla 3 let. i st. Dyst. 
2100 mtr.: 1) Cicero, og. ^S. Rago (j. Kor-
dasz; 2) Murman. og. st. ..Ktery Szepie-
tów" (ch. st. Kosiński)*: 3)> Dunajec, og. H. 
ks. Lubomirskiego i M. Radwana (ż. Fo
mienko): 4) Tanina; 5) Polish Cob; 6) 
Hugo: 7) Florydor: 8) Argus. Czas 2'26 s. 
o 1 dł. Tot. zw. 26 zł., fr. 13, 28 i 14 zł. 

Następne wyścigi odbędą się w środę, 
(początek o godz. 3-ej po pol.). 

wykładnikiem gry celowej, ambitnej f na
prawdę zażartej, że są w rezerwach tych 
braki, nie ulega wątpliwości, lecz widać n 
ruch chęć pozbycia się ich, czego nie mo
żna powiedzieć o 1-szych drużynach tycb 
zespołów. 

Cała wczorajsza gra prowadzona była 
żywo z przewagą Turystów w l-ej poło
wie. Atak prowadzony przez Magina był 
o wiele groźniejszy od ataku czerwonych, 
jednak pod bramką nie mógł zdobyć się na 
ostatni wysiłek. 

Pomoc była najlepszą częścią drużyny 
fioletowych, obrona niezła, grała zbyt cha 
otycznie. Michalski w bramce — nonsza
lancki. 

Czerwonym brak treningu: widać to n 
każdego gracza. Gracze ŁKS. mają jednak 
więcej rutyny i ambicji i to ich wczoraj 
właśnie od porażki uchroniło, gdyż Tury
ści naprawdę na bramki w l-ej połowie za 
służyli. 

Najlepszym graczem na boisku był Jan 
czyk. który zdobył dwa goale, słabym 
punktem była pomoc z Ottem na środku, 
oraz w ataku Mikołajczyk, Stollenwerk i 
Hoffman. 

Przebieg gry był następujący: 
Pierwsze minuty należą całkowicie do 

ŁKS., dalsze jednak w l-ej połowie, do 
Turystów, których pomoc doskonale 
wspiera atak: Ty ły fioletowych grają ce
lowo, to też chaotycznie grający atak czet 
wOnych nie może dojść do strzału. W 2S 
minucie Magin po ładnem ominięciu Otta 
uzyskuje prowadzenie. 

Od tej chwili zarysowuje się wyraźna 
przewaga ŁKS., który na 20 minut przed 
końcem gry gniecie niemiłosiernie przeciw 
nika i uzyskuje przez Janczyka 2 goale. 
Sędziował nieźle p. Izrael Publiczności 
500 osób. 

K. 

I I 
Ł. K. S. na 4-em miejscu. 

Po ostatnich rozgrywkach stan mistrzo-
stwa ligi przedstawia się następująco: 

Naiwa klubn » 
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Wisła . . . . 13 9 1 3 19 36:14 

I. F. C 13 9 — 4 18 32: ie 
Pogoń . . . . 13 7 2 4 16 33:23 

Ł. K. S. . . . 13 7 2 4 16 26:19 

13 ' 1 5 15 38:3? 

Lenia . . . . 13 6 2 5 ,14 34:3: 

Ruch . . . . 13 6 2 5 14 24:2: 

Polonja . . . 13 4 5 4 13 28:3! 

Czarni . . . . 13 5 2 6 12 26:24 

Tnryści . . . 13 4 3 6 11 20:27 

Warta . . . . 12 5 — 7 10 26:30 

Hasmonea . . 12 3 3 6 9 20:31 

Warsiawianka . 13 3 1 9 7 19:34 

Jutrzenka. . • 13 2 2 9 6 18:35 

Z międzynarodowych za 
wodów Y. M. C. A. w Danji. 

Piękne wyniki łodzian. 
Jak już podawaliśmy w Kopenhadze od 

bywają się wielkie międzynarodowe 1-
grzyska sportowe IMCA. Polska repre
zentowana jest przez 12 zawodników, 
przyczem Łódź reprezentuje 2 zawodni
ków: Hajek, członek czynny ŁKS oraz 
Drozdowski z H. K. S. Ogólnie Polacy 
spisują się bardzo dobrze. W dniu oneg-
dajszym nasza reprezentacja osiągnęła na 
stępujące wynik i : W biegu na 400 mtr. z 
płotkami pierwsze miejsce zajął Drozdów 
ski (Łódź) w czasie 58,1, w skoku wdał 
trzecie miejsce uzyskał Nowosielski (Cra-
coyia), skacząc 6,39 mtr. W orzedbiegu 
na 400 mir. perwsze miejsce zajął Droz
dowski (Łódź) w czasie 52,7 sek. 

Zakończenie tego wielkiego przeglądu 
sportowego YMCA nastąpi w dnfu dzisiej 
szym. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
» - \ > ':cnkle-

wlcza.) 

Otwarta 

"«-

,Wystawa 

malarstwa 

rzeźby, 

trafiki. 

Czytelnia 

audycje 

radiofoniczne. • V * do 23 w 

BIBLIOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Blbljoteka Pedaeoglcz-

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar
ta codziennie od Eodz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 
CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 

(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz. + wyjątkiem świąt I 
piątków. 

tOWARZYSTWO „WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od codz. 5 do 8 codziennie. 

Mleiskł Kinematograf Oświatowy — 
I I Carmen" 

Dla młodzieży. —Żywy nieboszczyk 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

Jipolk)" — Karkołomny Pościg 
„Caslno" -Wynajęta żona 

Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso" — Klejnot Primadonny. 
Pierwszy seans 4-ta, ostatni 9.30. 

„Czary" — Dom wariatów 
Początek o g. 3.30 w sobotę I niedziele o 12.30. 

..Dom Ludowy" —„Rodzina Wrzątków" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pot. 

..Grand-Klno". „Jego zapomniana żona" 
Ogród Grand-Hotelu 

Występy artystyczne 
„Imperial" - Paryski pająk 
„Luna" - , , Targowisko życia". 

Początek seansów: 4-t_, 6-ta, 8-ma, 10-ta. 

„Nowości" — Żebrak sławy 
„Odeon" - Hiszpański słowik. 
„Solendld" — Skompromitowana mężatka 
-Resursa" — „Fedora" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych 

„Kochanka gwardzisty" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Mody w epoce Lindbergha. 

Baloniki należą obecnie do nieodzow
nych atrybutów toaletowych pięknych 
amerykanek, zażywających rozkoszy ką

pielowych nad brzegiem morza. 
Ilustracja nasza przedstawia premjowa-
ną piękność, Maud Hilton, która na od
bytym niedawno konkursie piękności na 

Florydzie zdobyła pierwszą nagrodę-

TEATR MIEJSKI. 
Dz-rś po-raz ostatni -w sezonie wesoła lekka ko 

media Verneuil'a „Musisz być moją"'z' Michałem 
Zniczem w głównej roli komicznej. Ceny zniżone 
(od 50 gr. do 5 zł.). 

Jutro premiera znakomitej farsy francuskiej w 
3-ch aktach Nancey'a „Pan naczelnik to ja". Reży 
serja Michała Znicza. W rolach głównych pp.: Ła
pińska, Morska, Biellcz, Szubert, Znicz, Ziembiń
ski, w innych rolach ważniejszych pp.: Jakubiń-
ska, Rodowiczowa, Łabedzkl, Mroziński, Szacki, 
Wilczkowski. Bilety do nabycia w kasie zama-
wlań. 

TEATR LETNI W OGRODZIE STA
SZICA. 

Dziłś po raz ostatni. w sezonie zabawna farsa 
duńska MólłeTa „Żcneczka z VaTiełe" z p. Rele-
wicz-Zlembińską w roli tytułowej. Ceny od 1 zł. 
do 5 zł. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś Jedno z ostatnich w obecnym sezonie 

przedstawienie „Cnotliwe] Zuzanny" po cenach naj 
niższych (od 30 do 80 gr.). 

Jutro po raz ostatni „Cnotliwa Zuzanna". Mi
mo powodzenie, schodzi ona z afisza, ustępując 
miejsca sztuce Mniszkówny „Trędowata", którą 
dyrekcja wznawia Jedynie na kilka przedstawień 
Ceny miejsc zniżone. 

Znany malarz niemiecki, jeden z najwy
bitniejszych reprezentantów impresjo
nizmu, Maks Liebermann obchodzi obe
cnie osiemdziesiątą rocznicę urodzin. 
Przy tej okazji jubilat otrzymał życzenia 
od przedstawicieli świata artystycenego 
z całej kuli ziemskiej m. i. od kra

kowskiej Akademji Sztuk [Pięknych 
i warszawskiej „Zachęty" 

Pory żn iw 
w różnych częściach świata. 

Zależnie od klimatu i od gatunku gle
by, żniwa nie wszędzie przypadała o jed
nej i tej samej porze, tak wiec: Australja, 
Nowa Zelandia. Argentyna. Chlli 

Z B I E R A J Ą W S T Y C Z N I U : 

Indje wschodnie, Egipt dolny — w lutym 
i w marcu; Meksyk. Egipt górny. Syrja, 
Persja. Kuba i Cypr — w kwietniu; Ma-
rokko, Algier. Tunis. Azja środkowa. Sta
ny Zjedn. A. P. południowe. Chiny i Japo 
nja — w maju: Stany Zjedn. A. P. środko 
we. Grecja, Włochy, Hiszpania. Portuga
lia. Francja południowa i Turcja — w czer 
wcu; Stany Zjedn. A. P. północne. Kana 
da południowa, Jawa, Austro-Wegry. Buf 
garja. Francja północna. Rumunja. Rosja 
południowa i Szwajcaria — lipcu; Polska, 
Niemcy. Belgja, Holandia. Danja. Anglia, 
Kolumbia. Kanada dolna — w sierpniu; 
Norwegia. Szwecja, Szkocja i Rosja półno 
cna — we wrześniu i październiku: Peru i 
Afryka południowa — w listopadzie; Blr 
ma — w grudniu. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: M. Lipca, Piotr 

kowska 193. E. Millera. Piotrkowska 46, 
W. Groszkowskiego. Konstantynowska 
15. K. Gaertnera, Cegielniana 64. H. Nie
wiarowskiego, Aleksandrowska 37, S. 
Jankielewicza. Stary Rynek 9. (r) 

W Kolonji odbędą się po raz pierwszy od chwili zakończenia wofny Światowej 
międzynarodowe zawody cyklistów amatorów, na które zjadą się przedstawiciel* 

wszystkich państw świata. 
Niemcy przypisują temu zdarzeniu sportowemu duże znaczenie polityczne, 
o czem świadczy powyższa ilustracja, przedstawiająca moment uroczystego 

przywiezienia sztandaru związkowego towarzystw cyklistów do Kolonji. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Poniedziałek, 18-go lipca.-
Warszawa, 1111 m. — 12.00 Sygnał czasu, ko

munikat lotniczo-meteorologiozny, komunikaty P. 
A. T., nad program; 15.00 Komunikat gospodarczó-
meteorologlczny, nad program; 17.20 Odczyt, p., t. 
„Polacy w Niemczech", wygłos! p. Mieczysław 
Rettimger; 17.45 Nad program I komunikaty; 18.00 
Transmisja muzyki tanecznej z kawiarni „Oastro-
nomja"; 19.00 Komunikaty P. A. T.; 19.15 Rozmai
tości, wypowie p. Bocheński; 19.35 Lekcja języku 
francuskiego, według podręcznika prelegenta (prof. 
l-ncicn RoquIgny); 20.00 Komunikat rolniczy: 20.30 
Koncert wieczorny. W przerwie biuletyn1 „Messa-
r.er Polona.is" w języku francuskim. Wykonawcy 
orkiestra P. R. pod dyr. Józefa OzImińskJego, p. 
Lucyna Robowska (fort.), p. Luclan Budkiewicz 
(wioloncz.), prof. Jan Dworakowski (sHrzyrtee) i 
prof. L. Urstein (akomp.). W progratnle: Ant'J 

Dworzak, Fibich i Smetana. 

DZIECKO I MATKA. 
Numer 13 popularnego dwutygodnika 

„Dziecko i Matka", poświęconego zdrowiu 
i wychowaniu dziecka, jest świadectwerrt 
świetnego rozwoju tego pisma, przynoś*1 

bowiem cały szereg fachowych, cennyca 
artykułów. Na podkreślenie zasługuje ,.7.f, 
cie" (W. B.), cenny przyczynek do wyro*1 

; bienia w dziecku racjonalnego i- radosnega 
• poglądu na'świat „O potrzebie zawodowej 
go traktowania zajęcia matki" (.1. Z.) i ce l 
ne wskazówki pedagogiczne d-ra C. B:u'W 
kowskiej w artykule „Dzieci grzeczne'^ 
Z działu medycznego wymienić należy 
konkretny, fachowy artykulik dr. F. K. Cici 
szyńskiego „Słońce", „Ksztusiec" w opiai 
cowaniu d-ra Kurlandzkiego „Przeczysz
czanie i głodzenie niemowląt" (dr. J. Ciliń*,, 
ski) oraz szereg wyczerpujących medy
cznych wskazówek, zawartych w odpo-j 
wiedziach redakcji. Numer uzupełnił sli* 
c n v wiersz A. Maliszewskiego oraz bor 
gato ilustrowany dział praktyczny. 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów ł gabinet dentystyczny 

prry Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel, 22 89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy,analizy (mo
czu, kału, krwi , plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 

Porada 3 złote. 
:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zqby sztuczne, korony 

Złote, platynowe i mosty. 
m W niedziele i święta dogodź. 2 po poł. 
L B m a e n a a s g m a i s m M B 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Specjalista chorób uszu, nosa, gardła i ptuc 

K O N S T A N T Y N O W S K A 9 
Te l . 27-81. 

Przyjmuje od 12—2 i 5—7 

N a j u p o r c z y w a s y 1 

i Ból głowy 
IJ OSUWAJĄ znane od lat 30 

proszki 
z Kogutkiem 

«.ądać tylko oryginalnych wyrobów 
APTEKI A. Gąseckiego, w Warszawie. 

TANI", na dogodnych warunkach! Dr . m e d . 

M 1 . LUBICZ 
angielski!, 
francuskie 

i niemieckie oraz części 
rowerowe nabyć moina 

w lirtnle „Dobropol" Piotrkowska 73 
Warsztat reperacyjny oraz lakierniczy. 

Cegie ln iami 4» 
— t e ł . 4 1 - 3 2 . Ą 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery* 
cznych i mocze* 
płciowych. Lecze
nie az t . słońce** 1 

w y z y n o w e m . 
Przyjmuje od god> 

8—10 i 5 - 8 

DR. MED. 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów' 
skórne, wenerycz
ne i moczopłciowe 
leczenie prom. Roe
ntgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 6 — 9 

wiecz. 

Dr. med. 

W I T A M 

BÓLGŁOWY 
USUWA fiUfAwoomc 
P«0SICN 00 Betu tww 

Or« m e d . 

Mini P.BRAUN 
Choroby skór
ne , w e n e r y c z n e 

moczopłc iowe 
Leczen ie sztnez 
nem słońcem 

g ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) teł. 28-96' 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Dla pań oddzielna 

nocze^atnla. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych i m o -
czoplc iowych. 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 11 

i od 5 —8 wiecz. 
Tel . 40-16. 

choroby skórn* 
włosów w e n t ' 
ryczne i moczo' 

p łc iowe. 
Leczenie światłe* 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roenl' 
gena od 9—2 i o* 
4—8, 4—5 dla p»d 
oddz- poczekalnia-
Z a w a d z k a nr. 1' 

Ob u w i e 1 iv.- a I • 
zgrabne bielizn*, 

manufaktura tani 4 

na raty „Kredyt 
Nawrot 15 I p. 

Tanio na wypłat' 
obuwie Piotrko* ' 

ska 37 w podw*' 
rzu I I I -cie we |śd ' 

-

Potrzebna zdolo* 
panna do szyci* 

bielizny ul. Pr**" 
jazd L. 24—1, 

Cena prenumeraty: 
"W Łodzi miesięcznie — — — — «£ 2,$0 
Dla robotników . — — — • — . J j o 
JNa prowincji . — — — 3,50 
Zagranica . — — — — 8.50 

ML M i WietL" i „Kurier Łódzki" łacinie z!. 7.11 
Odnszenie do domu 40 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
' Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 tamy) 
', Za tekstem . . . 2 5 . , . . . • . 4 . 
j Nekrologi . . . 2 5 . . . . • . 4 . 
,i Komunikaty . . . 2 5 . . . . - . 4 . 
I) Zwyczajne . . . 6 . . . . . . . 10 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 f * • wyraz — najmniejsze ogłoszenia 
| I zt. d k bezrobotnych 50 groszy. / 

Prenumeratę można przerwać tylko 1-go l 15-go każdego miesiąca. 

Ogłoszenia Hrm zamielseowych, chociażby posiadają
cych filje wjŁodzi. » centrala gdzie indrlei o 50 proc 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drozei. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofle» 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa

lane są ta bezpłatne. 
Rękopisów tarówno utytych lak i odrzuconych red»a-

'wraca 

owata noczto 

Łr. i«8. 

P 

Socjalistyczny ł 
który pozwolił 
••racyj przed P I 
d uiąc fatalnych 

Podsekrel 
lister jum 
*ostałmian< 

(Od włas 

Warszawa. 1 
k ^ e k T e t a r z st 
^iedftwości zos 
tK**a*Tuszem t>r; 
sądu okręgowej 

i 
Pierwsza pi 

Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

Oruga prz 
Dolar w o 
prywatnyc 

Pierwsza 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na 

Dola 
Banki D E W 

J T U D O W A Ł Y O K O * 

kursie — 8 *88 . 
prywatnie dola 
W ołaceniu 
Tendencja S P O Ł 

Pamiętajc 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne" Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" 
< L 7 M l l r l T l r i . S f c A 

Lik redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
YYtady&Uw LUato«*l i 


